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ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. 


NR. 46 (600). 15 LISTOPADA 1930 R. 


Na sezon zimowy dla P. T. Mysliwych 


specjalne czysto wełniane ręcznie wykonane 


pończochy, skarpetki it. p. 


pod gwarancją za dobroć, trwałość i elegancję 
wyrabia i poleca jedyna w Polsce tegoż rodzaju 


Wytwórnia Tynieckich Wyrohów Wełnianych 
Stanisława Kozła 


w Sidzinie 151, p, st. Skawina. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE. 


Wścieklizna i nosacizna. 


W kancelarji urzędu powiatowego, woźny zwraca 
się do registratora: 

— Pan naczelnik prosi o akta wścieklizny psów 
w gminie X. 

— To nie do mnie. Wściekliznę ma kolega Meier. 
Ja mam tylko księgosusz i nosaciznę. 


S. HISZPAŃSKI ..... 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Telef. 643-02. 
Nagrodzony Złotą Tarczą na P.W.K, 
Istnieje od 1838 r. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


DOOM OOO enei. 


salon wystawow 
Warszawa, nicja Jerozolimska Nr. 14. 


Durekcja iwarsztatu: Czerniakowska Nr. 207 
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OGŁOSZENIE 


Polskie Przedsiębiorstwo Ochrony Łowiectwa św. „Huberta“ 
Herby Sląskie koło Lublińca (dawniej w Rzędówce) podaje 
do wiadomości. że po przerwie swoj>j czynności celem organi- 
zowania hodowli zwierzyny w kraju, powróciło do dalszej 
czynności z siedzibą w HMerbach Sląskich z uzupełnionym 
programem czynności. 

Poleca się: jako organ przyjmowania gospodarstw leśnych- 
łowieckich pod inspekcję Przedsiębiorstwa, gdzie brak fachowo 
wykwalifikowanego personelu na kierowniczych stanowiskach. 


Przyżmuje się: gospodarstwa leśne i łowieckie pod 
inspekcję za minimalne wynagrodzenie rocznie złotych 200 — 
z dodatkiem zwrot — mały procent — kosztów objazdowych. 


Zakres działania inspekcji jest: sporządzenia planu 
cięć, nowe zalesienie, szkółki, urządzenia, hodowla zwierzyny. 
zaprowadzenie hodowli bażantów według najnowszych systemów, 
dostarczanie odpowiedniego służbowego personelu wykonawczego 
leśno - łowieckiego, celem prowadzenia racjonalnej gospodarki 
hodowlanej i ochronnej. 


Rekomendacje: fachowo wykwalifikowanego personelu 
do służby leśnej - łowieckiej. 

Wykonuje: porady i pośrednictwa w dostawie 
żywej zwierzyny dla odświeżenia krwi, — które wykonuje 
się pod kontrolą Przedsiębiorstwa na miejscu u dostawcy, celem 
osiągnięcia odpowiednich reproduktorów. 

Dostarcza: treściwej karmy „Carofarin" 
i psów. „Korniłol”* dla uniknięcia dziczych szkód. 


Zaprowadzonoe: przy Przedsiębiorstwie Ochrony Łowiec- 
twa spl. zakład krawiecki, celem dostarczania dla służby 
dworskiej leśno -łowieckiej mundurów, również materjału na 
mundury według przepisów umundurowania służby leśnej 
i życzeń administracji dworskiej. Kierującym zakładu jest pan 
Swoboda. dostawca dworski księcia Donnersmarka i innych na 
Górnym Śląsku, mundurów i t. p. dla służby leśnej, 


Referencje: powołuje się na otrzymane pochwalne — 
zadawalniające pisma od: 
JWPana Juljusza hrabiego Bielskiego 
„ ord. Cyryla hrabiego Czarkowskiego-Golejewskiego 
„n Zdzisława Gryf- Czajkowskiego 
„ Jana Szarlowskiego 
„  Wenantego Lityńskiego i wielu innych właścicieli dóbr. 
Uprasza się o łaskawe zgłoszenia, na życzenie udziela 
się szczegółowych informacji, Alojzy Nimptszke. 


dla bażantów 
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Samochody myśliwskic 


posiadają ruchome osie, 


praca których zastępuje czołgi 

na każdym terenie i są także 
używane jako wojskowe 
samochody terenowe. 


Myśliwski wóz otwarty. 
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ANNOTATION 


Ś. P. STANISŁAW LILPOP. 


Odszedł od nas jeden z wodzów łowiectwa pol. 
skiego, na wielką miarę zakrojony myśliwy 
z najlepszych najlepszy, mąż wielkiego umysłu, 
energji, pracy i serca, ten, co łowiectwo polskie 
godnie reprezentować i dzielnie a mądrze ku 
lepszemu jutru prowadzić potrafił. 

Ś. p. Stanisław Lilpop należał do tej samej 
plejady pierwszorzędnych myśliwych z b. 
zaboru rosyjskiego, co Ś. p. Sztolcman, Rożyński 
iinni, którzy w dziejach rozwoju łowiectwa pol- 
skiego tak piękną dla siebie umieli zapisać kar- 
tę. Cechowało ś. p. Lilpopa wielkie, do specjal- 
nego kultu doprowadzone umiłowanie łowiec- 
twa pojmowanego i traktowanego głęboko, 
szlachetnie i po rycersku. 

Rycerzem też z pod sztandaru św. Huberta 
był ś. p. Lilpop bez skazy. Cechowała go 
wielka głębokość i wszechstronność wykształce- 
nia łowieckiego, połączone z wielkiem doświad- 
czeniem zdobytem w ciągu długoletniej praktyki. 
Posiadając odpowiednie warunki, zasłynął też 
ś. p. Stanisław Lilpop w krótkim czasie jako 
pierwszorzędny hodowca i znawca wszystkich 
spraw z łowiectwem związanych. 

Umiłowanie jednak łowiectwa nie poszło 
u ś. p. Lilpopa, jak to się, niestety, zdarza jedy- 
nie w kierunku egoistycznego zadawalniania 
własnej żyłki myśliwskiej. $. p. Lilpop uważał, 
że każdy myśliwy ma obowiązek przyczynia- 
nia się w miarę sił i możności do rozwoju ło- 
wiectwa. Głęboki i szlachetny sposób poj- 
mowania łowiectwa prędko też pchnął ś. p. 
Lilpopa ku szerokiej działalności społecz- 
nej w tej dziedzinie, a walory, które oso- 
biście reprezentował, wysunęły go niebawem na 
czoło myśliwych polskich. W szerokiej, owocnej 


działalności, którą na terenie b. zaboru rosyj- 
skiego rozwijało przed wojną obecne Polskie 
Towarzystwo Łowieckie, ś. p. Stanisław Lilpop 
brał czynny i gorący udział, 

We wszelkich a licznych przedsięwzięciach 
podejmowanych przez Polskie Tow. Łowieckie, 
wystawach, próbach, wydawnictwach, z Łowcem 
Polskim na czele, ś. p. Lilpop, niemal zawsze 
odśrywał rolę inicjatora i kierownika. W wielu 
z nich zasłużoną też zdobył sławę. Słynną by- 
ła urządzona przezeń i tylko dzięki Niemu, 
pierwsza wystawa łowiecka w Warszawie, słyn- 
ne zwierzostany i polowania w prowadzonych 
przezeń terenach łowieckich we własnym 
Brwinowie, Kółku Młochowskiem i innych. 

Gdy Państwo Polskie ponownie uzyskało swój 
byt niezależny, ś. p. Lilpop wystąpił do pracy 
zbrojny już w wielką wiedzę i doświadczenie. 
Wystąpił z całym zapałem i oddaniem się spra- 
wie. Działając w Komisji Łowieckiej Polskiego 
Towarzystwa Łowieckiego, wkrótce wraz z inny- 
mi wybitnymi myśliwymi Polski powziął myśl 
stworzenia Polskiego Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich, który też w krótkim czasie powo- 
łał do życia. Powołany na Wiceprezesa Związku 
i Przewodniczącego Wydziału Wykonawczego 
jął podnosić z powojenńiego upadku i orga- 
nizować łowiectwo polskie. Niestrudzony w pra- 
cy i zabieśliwy, świetny organizator, umiejący 
we właściwym czasie wejrzeć we wszystko 
i wszystko przewidzieć, a współpracę i działal- 
ność innych wykorzystać we właściwy sposób, 
prędko też osiągnął to, że rozwój Związku i je- 
go spraw przyjął bieg pomyślny i począł kro- 
czyć od powodzenia do powodzenia. Nie było 
sprawy, któraby nie przeszła przez ręce lub 
kontrolę ś. p. Lilpopa, wszędzie był i o wszyst- 
kiem pamiętał, 

Powołanie ponowne do życia „Łowca Pol- 
skiego już jako organu Polskiego Związku Sto- 
warzyszeń Łowieckich, też oczywiście odbyło 
się przy osobistym i finansowym współudziale 
ś. p. Lilpopa. Umiał on też zasilać „Łowca P.” 
swymi artykułami podpisywanymi „Stanli , do- 
tyczącymi przeważnie hodowli zwierzyny, a pi- 
sanymi pięknym stylem i z niezwykłą erudycją 
łowiecką. W opracowaniu polskiego prawa ło- 
wieckiego brał czynny i gorący udział, swemi 
cennemi uwagami wpływając na niejedno z jego 
postanowień. 

W reszcie ostatniem dziełem na terenie Związ- 
ku był jego czynny i żywy współudział w opraco- 
waniu i przeprowadzeniu nowego statutu Związ- 
ku, który w znakomity sposób uregulował jego 
sprawy organizacyjne. Polskiemu  Związko- 
wi Stowarzyszeń Łowieckich ś. p. Lilpop oddał 
usługi niespożyte. 

Pracując we wszystkich dziedzinach mających 
związek z łowiectwem polskiem, i pragnąc je 
uniezależnić od zagranicy, ś. p. Lilpop był jed- 
nym z założycieli i kierowników Warszawskiej 
Spółki Myśliwskiej i niedawno powstałej War- 
szawskiej Fabryki Amunicji. 

Niestety, w ostatnich czasach zdrowie zaczęło 
niedopisywać Ś. p. Lilpopowi, odbierając mu 
możność pracy nawet w zakresie tak ukocha- 
nych przezeń spraw łowieckich, by wreszcie tak 
przedwcześnie usunąć Go z naszego grona. 

Cały polski świat łowiecki ze ściśniętem ser- 
cem i gorzkiemi łzami opłakuje utratę swego za- 
służonego, znakomitego i ukochanego wodza, 
który tak godnie sztandar św. Huberta w rękach 
swych dzierżyć potrafił. 

WALENTY GARCZYŃSKI. 
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WSRÓD HUCUŁÓW I JELENI. 


(Zob. Nr. 45). 


Po „zakolacjonowaniu' wszyscy huculi rozciągają 
się na sianie, zwróceni bosemi nogami do ognia 
i w cichnącej stopniowo rozmowie — zasypiają. 

lwan co czas jakiś wstaje w nocy jako watrak, 
poprawia watrę i dokłada do ognia po kawałku 
drzewa z przygotowanego stosu; czasami budzę się, 
ale zaraz zasypiam, a rano, kiedy prawie jeszcze cie- 
mno, wstajemy. Woda już gorąca. Herbata i kawałek 
chleba z masłem tymczasem wystarczy. 

Michajło wychodzi na „Suchy Gruń', Wasyl na 
„Kałynowatyj . Ja z Makowiejem na wczorajsze 
miejsce, gdzie w pół godziny już jesteśmy. 

Na razie nic nie widać przed sobą; wszystko za- 
kryte siwymi, ciężkimi obłokami, 

Mgła kroplami osiada na twarzy, chłodem i wil- 
gocią pokrywa nas i wszystko, co nas otacza. 

„Silna mraka, ale witer progonit pociesza Mako- 
wiej. 

I rzeczywiście; choć wiatr nie duży, lecz stopnio- 
wo przenosi kłębiące się nad lasami chmury, rozbi- 
jając je o spotkane połoniny. 

Niebo coraz czyściejsze wyglądało pomiędzy gó- 
rami. 

Za nami czerwienieje już kontur „Skupowej . 

— Słońce podyma się, budie pogoda — zauważył 
Makowiej. 

Wtem słyszymy znowu te same szmery, co wczo- 
raj i w tem samem miejscu. Chwilami jeszcze bliżej 
coś się przesuwa, ale nic wypatrzeć nie możemy. 

Zdaje się, chodzą 2 sztuki razem. Trzecia opodal. 

Makowiej obiecuje sobie w dzień „spenetrowati 
slidy'. 

Tak nasłuchując i uważając, doczekaliśmy się, że 
spokojnie oddaliło się wszystko w tym samym kie- 
runku, co wieczorem. 

Gdzieś z „Pochreptyny  doleciał nas wyraźnie 
głos grubego byka; odezwał się dwa razy — więcej 
nie doczekaliśmy się powtórzenia głosu. 

Dziś zamierzam iść na dół do Jawornika, gdzie 
nadjechać mają nareszcie, oczekiwani przyjaciele 
i towarzysze myśliwi. 

Po powrocie do stai i gruntowniejszej przekąsce, 
doczekawszy się Wasyla i Michajła, obmyślamy 
dalsze czynności; Makowiej idzie posłuchać dziś 
wieczorem i jutro rano na Mozirne; Michajło znowu 
na Suchy Gruń, gdzie już dziś słyszał jelenia. 


Z Wasylem idę do Jawornika. 

Po drodze mijamy na połoninie sąsiednie staje, 
w których jeszcze na dłużej niektórzy pozostali 
z bydłem i owcami, Przy ścieżce pasie się koń; nosi 
jakieś jarzmo na karku. Przyglądam się ciekawie, co 
to być może? Dwa rozwidlone kawałki drzewa wi- 
szą sznurkiem na grzywie związane, pod szyją łączą 
się w półmetrowy, zwisający na dół klocek średni- 
cy — 10 centym. Od frontu pionowo weń wbity ko- 
łeczek, jak wieszak do kapelusza. 

Wasyl objaśnia, że wieszają to koniom, które wy- 
skakują z ogrodzenia: kołeczek ten zawadza o drut 
i nie pozwala koniowi spiąć się do skoku. 

Ciekawy jestem, czy przy tej okazji nie pokaleczy 
to konia? W każdym razie pomysł prosty i dowci- 
pny. A znane u nas pętanie koni tutaj nie jest stoso- 
wane, gdyż grozi to większem niebezpieczeństwem: 
naraża na nierównym terenie na łatwiejsze przewró- 
cenie się konia, utrudnia ruchy, szcześólniej, gdy 
wilki konia otoczą; koń dłużej bronić się może, ma- 
jąc wolne wszystkie cztery nogi. 

Tem i wieloma innemi objaśnieniami bawił mnie 
Wasyl przez drogę. 

Schodzimy coraz niżej; już szum Czeremosza 
słychać,ale iść jeszcze dość długo trzeba, aby zejść 
na równy brzeg, trawą obficie porośnięty; miejsca te 
traktowane są tutaj jako łąka. Obecnie przyglądam 
się, jak koszą potraw czyli „otawę': kosy znacznie 
mają dłuższe od naszych, kosiska zaś krótsze, tak, 
że kośnik musi się nachylić zupełnie do ziemi, aby 
pociągnąć kosą z rozmachem. Pokos za to brany 
z wysiłkiem jest szeroki; kosy te obliczone na teren 
pochyły, używane są i na równych kawałkach, co 
wtedy robi wrażenie niepotrzebnie męczącej pracy. 
Jesteśmy na przeciwko przeprawy, więc Wasyl już 
gotów i po szczęśliwej przejażdżce wypuszczam go 
z uścisku na drugiej stronie wody. 

Przy obiedzie z panem G. dzielimy się nowinka- 
mi; ustalamy, że rykowisko rozpoczyna się właśnie 
już u nas, jak również na sąsiednich terenach podo- 
bno też „„pobekują . | 

Tylko śladów wilczych zatrważająco dużo spoty- 
ka się wszędzie. Więc jedno cieszy, a drugie smuci, 
ale na ogół radośnie jestem usposobiony, gdyż cieszy 
mnie przyjazd oczekiwanych towarzyszów dalszych 
operacyj myśliwskich. 


Konie wysłane już wczoraj, za parę godzin po- 
winny nadjechać. Czas więc na wypoczynek, a z ka- 
żdej chwili należy korzystać, gromadząc i zachowu- 
jąc siły na nieprzewidziane trudy. 

Leżąc już na łóżku, obserwuję przez okno znany 
stok Studienika, który zakrywa całe prawie okno, 
kończąc się paskiem nieba w śórnej części okna. 

Widok ten, pamiętny od zeszłego roku, stale wi- 
dzę w oknie ze swego łóżka. Spostrzegam, że liścia- 
ste drzewa i krzewy znacznie pożółkły, od ostatniej 
mojej bytności tutaj. 

Po drzemce wychodzę przed dom na drogę i na- 
słuchując, wypatruję mających, według obliczeń, la- 
da chwila nadjechać towarzyszy. 

Wkrótce słychać klekot wózka po kamieniach, 
potem dudnienie na poblizkim moście i znajome konie 
skręcają w podwórko, dźwigając pod górę, z ra- 
dością oczekiwanych pasażerów uśmiechniętych 
wesoło i dobywających nogi z pośród waliz i licznych 
pakunków. 

Serdeczne powitanie, wymiana najciekawszych 
wieści i wśród gwaru, w którym najczęściej słychać 
słowa: ryczy, ryczał, jeleń, niedźwiedź, wilki, i t. d. 
wchodzimy do domu. 

Rozpakowywanie rzeczy, dowcipkowanie i po- 
rządkowanie zdawanych relacyj, które powtórzyć 
mam od początku ze szczegółami. 

Otrzymuję od Władzia, jako dowód pamięci, pre- 
zent: niewielki drobiazg, ale wielkie mogący oddać 
usługi w górach Wręczenie go spowodowało ogólną 
wesołość. 

Frzy stole jadalnym, jeszcze raz obgadywane są, 
ze szczegółami, najciekawsze wiadomości co do ry- 
kowiska i odpowiednio robione plany co do kierun- 
ku wymarszu w góry i zajęcia poszczególnych rewi- 
rów. 

Przybysże, myśliwi wyrwawszy się z kłopotliwego 
świata, niechętnie udzielają wiadomości, co się tam 
dzieje, chcąc raczej zapomnić o nim i przejść czem- 
prędzej do życia nastrojonego na nutę łowiecką. 

Radosne chwile przerywa smutna relacja udzie- 
lana nam przez gospodarza, tycząca się detali o ohy- 
dnej zbrodni dokonanej przed paru miesiącami na 
jednym z najlepszych naszych strażników łowiec- 
kich. Dramat wynikł na tle nieprzyjaznych stosun- 
ków z jednym z kłusowników, przyczem dużą rolę 
odegrała tu kobieta, która była przyczyną zabój- 
stwa i jakoby wspólniczką. 

W miarę napływających raportów do leśniczówki, 
przez „pobereżników , plany ulegają pewnym zmia- 
nom, a deszcz, który nazajutrz od rana rozpadał się 
beznadziejnie, zatrzymał nas w domu. Wogóle pogo- 
dę mamy bardzo zmienną i jesień nie mogła się 
ustalić, co ujemnie wpływało i na rykowisko. Pocie- 
szamy się, że czasu mamy dużo przed sobą, że jeleni 
jest sporo i że w końcu doczekamy się pośody, pój- 
ścia w góry i użycia uciech myśliwskich. Wychodzi- 


my na drogę, gdzie już bez przerwy ciągną stada 
owiec i bydła sprowadzane z połonin. 
Pastuchy niosą z sobą „trębity : instrument 


z drzewa, długości paru łokci, na nim na połoninach 
niektórzy dość wprawnie trąbiąc, wygrywają me- 
lodje, przeważnie swojej kompozycji, które same 
nie są tak ładne, ale głos roznoszący się echem 
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w górach bardzo dźwięczny i miły. Trębity te służą 
także do dawania sobie sygnałów, jako też i do 
zwoływania stada rozproszonego po lesie. U nas 
pastuchy nazywają instrument ten „liśawką'. 

Jeden z zatrzymanych przez nas, posiadaczy 
ligawki takiej, oznajmił nam, że na górach już „zima“; 
znaczy, śniegi spadły; jelenia słyszał, ale gdzieś na 
obcym terenie. 

Na zakończenie, usłużny pastuszek pokazał, jak 
się gra, to jest trąbi w ten instrument. Muzyka ta 
zachwyciła nas tembardziej, iż żaden z nas. nie mógł 
wydobyć innego tonu oprócz jakiegoś prukania. 

Wieczorem przyszedł Makowiej i oznajmił, że po 
mem odejściu koło naszej stai wilki zadusiły konia 
iw nocy powracały do niego. 

Następny ranek zapowiadał pogodę tak, że Wi- 
told wyrusza ze swoim taborem na Burkut i Pochre- 


btynę, ja po południu wracam na Ludową, gdzie 
nadejść ma Władek dnia następnego; wieczorem 
zamierza on jeszcze posłuchać najbliższego  ryko- 


wiska, a rano, po drodze, zbadać „Kałynowatyj . 
Wyruszam więc w drogę, zabierając z ogólnych 
zapasów, potrzebną żywność. 


Fot. St Leski. 


Toaleta po wypoczynku. 


Przez Czeremosz już mogliśmy przeprawić się na 
przygotowanym promie. 

Idziemy dość szybko, gdyż pragnę dziś jeszcze 
sprobować zasiąść na czaty na wilki, które odwie- 
dzają konia. 


Po dość długim marszu pod górę, siadamy na od- 
poczynek, ja obok Makowieja a Wasyl przed nami 
na ziemi. 

Palimy, rozmawiamy, dym unosi się około nas. 
Wtem siedzący obok Makowiej nachyla się tro- 
chę, ściska mi kolano i szepce „bek, bek". Widzę, 
jak Wasyl łypnął oczami, gdzieś za moje plecy 
i przycupnął za klocem. Czuję, że coś za mną chodzi, 
odwracam powoli głowę i raczej odczuwam niż wi- 
dzę, sylwetkę dużej sztuki po zielonym, puszystym 
mchu zbliżającą się wolno z góry na dół. Kolor 
zwierzęcia wydaje mi się ciemnostalowy, na razie 
myślę, czy nie jest to duży dzik; kiedy ostrożnie 
odwróciłem się i dobrze już widzę, poznaję łanię, 


która podniosła nos, formą przypominający dziób 
kaczy; widzę, jak porusza chrapkami, czując nas wi- 
docznie; dziwię się, że nie spostrzegła nas dotąd. 

Makowiej szepcze „niech pan strelaje . 

Myślę, że to może szpicak, nie łania, ale czyżby 
namawiał mnie do strzelania takiego byczka? 

Kiedy powtórzył „gromadnyj byk — zrozumia- 
łem, że widzi on gdzieś drugą sztukę; z bólem szyi 
wykręcam więcej głowę, nie chcąc ruszać się cały 


i spostrześam o parę kroków za łanią, stojącego, 
wspaniałeśo byka. 
Podniósł łeb ozdobiony przepysznymi wieńcami 


do góry i stoi jak posąg, na tle szmaragdowej zieleni 
puszystego mchu; jest znacznie jaśniejszy, więcej 
żółto płowy, od łani. O strzale mowy niema, gdyż 
jestem odkryty i najmniejszy ruch spłoszy mi tylko 
cudowny obrazek, nim zdążę się złożyć. Zachwycam 
się miłym, niecodziennym widokiem, głównie zwra- 
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głowę, przez co sam serdak podwójnie złożony słu- 
ży jako zabezpieczenie ramienia od przewieszonego 
ciężaru. Idąc, mijamy na ścieżce tropy naszych jele- 
ni, których silnie odciśnięte kopyta dają mi moż- 
ność porównania śladu łani i byka, oraz ocenienia, 
jaki trop daje taki byk, jakiego miałem przed sobą; 
na wilgotnej trochę ziemi mocno wyciśnięte, roz- 
szerzone ślady racic i szpilek, w paru miejscach 
znać poślizśnięcie się, a dalej po trawie i mchu tyl- 
ko czarne miejsca rwane w silnym biegu racicami. 

się 


„Miensa i dziś jeszcze nie budie uśmiecha 


Wasyl „utiekło w lis“. 

„Lis' mówi się o lesie, a kiedy o lisie mowa, wy- 
mawiają „les'. 

Po drodze już na połoninie mijamy zagrodę jeszcze 
nieopuszczoną; „kutiuga  oszczekuje nas, a o 200 
kroków dalej spotykamy hucuła, z którym serdecz- 
nie wita się Makowiej, naturalnie pyta o jelenie; do- 


Podsłuchy. 


cając uwagę na wieńce, które sterczą wysoko, 
rozłożone dobrze, z wieloma „pasemkami'. Probuję 
dopomóc sobie lornetką, do obliczenia korony i kie- 
dy zrobiłem nieznaczny ruch łokciem, biorąc lor- 
netkę, łania dała z miejsca susa w bok, za nią byk 
i dźgnęły razem jak dwie strzały, ginąc w kępie 
krzaków obok rosnących; słychać było tylko, jak 
rwały z szelestem i chrupotem przez podszycie lasu, 
i ucichło wszystko. 


Makowiej i Wasyl zrozumieli, czemu nie strzela- 
łem, a sam nie żałowałem utracenia sposobności do 
strzału w tem przygodnem spotkaniu; choć trofeum 
ładne, ale pocieszam się, że rycząceśo przyjemniej 
podejść i zdobyć. Czasu jeszcze dużo; może się uda, — 
sezon dopiero się rozpoczyna. 

Makowiej trochę nierad z wyniku, zbiera się do 
drogi: wstaje, kładzie obydwa otwory serdaka na 


Fot, WŁ. Müller. 


wiadujemy się, że parę razy słychać było głos „no 
nie rozumno ' (nie wyraźnie). O bytności wilków 
objaśnia nas również i zachęca do tępienia ich, skar- 
żąc się na szkody, jakie wszędzie czynią. Po przymó- 
wieniu się Makowieja o rzętyce, staruszek idzie 
chętnie do chaty i przynosi rzętyce i osobno mleka 
dla mnie; częstuje gościnnie, aby się napić. Mleko 
żółte i gęste po żyznej paszy; wypiłem trochę, aby 
zaspokoić gościnność gazdy i znając już obyczaje tu- 
tejsze, nie proponowałem nawet zapłaty, o czem zresz- 
tą uprzedzał mnie Makowiej. 


„Tylko w mieście za wszystko groszi prosiat tu 
u nas w górach wystarczyć musi i nam i gościom. 
Poczęstowaełm gazdę papierosem. 

„Pięknie djakuje' odpowiedział zadowolony, bar- 
dzo był uprzejmy i rozmowny. Prosił, żeby zawsze 
wstąpić, gdyż on zostaje tu jeszcze „tyżdeń jeden“. 


Pożegnanie uściskiem dłoni, „Iditie z Bogom“ i po 
godzinnym marszu stajemy na miejscu. 

Makowiej idzie na podsłuchy, ja z Wasylem na 
zasiadkę, na wilki. 


Po drodze spotykamy zagrodę, gdzie Wasyl po- 
kazuje mi miejsce, skąd wilki wykradły dwie owce; 
gęste, kolczaste druty rozepchnięte i wyrwane ze 
słupa w jednem miejscu; na kolcach drutów i na zie- 
„mi kłaki wełny z wyciąganej owcy. 

Obecnie pusto tutaj, gdyż mieszkańcy poszli już 
w „dołynu , to jest, udali się z inwentarzem do zimo- 
wisk. 

Dochodzimy do zabitego konia. Leży tylko pół 
zadu z nogą, oraz noga przednia i żebra. Reszta po- 
rozciągana przez wilki po lesie. 

O 60 kroków wyżej, w jamie wyrwanej śranatem, 
wygodnie zasiadam, dobrze schowany. Wasyl obsta- 
wił mnie chróstem znajdującym się obok; siada ko- 
ło mnie i czekamy tak na wizytę wilków. Wiatr ma- 
my dobry — od konia i od lasu, skąd spodziewane 
są rabusie; księżyc świeci dość jasno. aby strzelać 
można było; jest chłodno, ale na noc zapowiada się 
pogoda. 

Z ukrycia naszego moglibyśmy słyszeć jelenie ry- 
czące na 2-ch rykowiskach. 

Noc już nadchodzi. Przy świetle księżyca probuję 
celować. Jest na to dość widno, więc aby nie mieć 
sobie nic do wyrzucenia, wyczekuję jaknajdłużej, 
choć nie wierzę od początku w pomyślność tej wy- 
prawy, wiedząc, jak rzadko się one udają. 

W nagrodę jakby, odezwało się parę razy prze- 
ciągłe, doniosłe ryczenie gdzieś ze Szpetkiwskiego. 
Kiedy księżyc chował się za górę i niemożliwe było 
strzelać, Wasyl odrzekł, że „pusto już czekati' (na- 
próżno czekać), więc zziębnięci po nieudałych cza- 
tach wracamy do domu. 

Nie miałem zawodu, bo nie liczyłem na pomyśl- 
ność wyniku, traktowałem to jednocześnie jako pod- 
słuchy. Michajło nadszedł wkrótce i oznajmił, że sły- 
szał wyraźnie dobrze ryczącego byka na „Suchym 
Gruniu . Makowiej także słyszał parę razy, jak „bę- 
kał na Ozirnem. 

Jutro więc Michajło ma iść sprawdzić jeszcze ry- 
kowisko, a ja z Makowiejem wybieram się na miej- 
sce podsłuchów poprzednich. Rano „mraka“ zapo- 
wiadająca deszcz; posłuchaliśmy trochę i bez re- 
zultatu, przed zbliżającym się deszczem uciekliśmy 
do domu. 

Z niecierpliwością oczekuję Władzia, gdyż wobec 
wiadomości niepomyślnych, trzeba udać się na Su- 
chy Gruń, korzystać, że tam zaczęło się rykowisko. 

Deszcz coraz lepszy i bez przerwy pada z małemi 
osłabieniami. 

Porządkując swoje rzeczy, słyszę kroki zbliżają- 
cych się ludzi i rozmowę; we drzwiach spotykam 
Władzia ociekającego wodą, jak nurek, i przemoknię- 
tego gruntownie. 

Okazuje się, że rano deszcz podsłuchy mu zepsuł, 
zdecydował się jednak przyjść, mimo że całą drogę 
padał ulewny deszcz. 

Koń nadszedł z bagażami przytroczonymi na 
śrzbiecie, więc nastąpiło rozpakowywanie i meblo- 
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wanie sąsiedniego kącika stai, oczekującego od daw- 
na na miłego lokatora. Władek wydobywszy z pa- 
kunków, najmniej zmoczone części garderoby, za- 
stąpił niemi doszczętnie zmoczone, które porozwie- 
szał na drągu umieszczonym pod dachem stai obok 
ognia. 

Dziś już nie idziemy nigdzie, z powodu deszczu 


odkładamy wycieczki do jutra. 


Przyrządzamy kolację poważniejszą, z racji przy- 
bycia gościa, który właśnie jest mistrzem od przy- 
rządzania wszelkich karpackich potraw. 


Fot. Wł Müller. 


Na podsłuchach. 


Dzięki temu mamy kuchnię urozmaiconą i smaczną. 


Szybko zapadła noc, więc gwarząc, układamy się 
do snu, okrywając się czem można, gdyż wicher, do- 
stający się wszelkiemi szparami do wnętrza stai, 
chłodzi naszą sypialnię. Nie pomaga duże ośnisko, 
a dym miotany wiatrem, atakuje nas kłębami, gryząc 
w Oczy i utrudniając oddychanie. 


Po umiejętnem ulokowaniu się, aby dym nie doku- 
czał, wkrótce zasypiamy, 

Budzi mnie co pewien czas, szalejący wicher. 

Spać nie mogę, gdyż w dzień spałem na zapas. 


(C. d. n.). ST. LESKE 
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Z SEZONOWYCH, JESIENNYCH PRZEŻYĆ ŁOWIECKICH. 


I. 


Zaiste, nieskończonemi są drobrodziejstwa nasze- 
go Świętego Patrona! Wiosną roku bieżącego zda- 
wać by się mogło, że wobec znikomej ilości rodu ka- 
czego, który cudem wybawił się jakoś od zabój- 
czych kontaktów z cywilizowaną Europą, masowych 
tępień w świetle projektorów latarń morskich i in- 
nych zabójczych „delicyj podczas zeszłorocznych 
jesionno-wiosennych „pereśrynacyj , wyglądało na 
kompletny „vacat“ sezonowy miłych krzyżówek, cy- 
ranek i „tutti qvanti . Tymczasem dobroczynna ręka 
świętej matki przyrody zarządziła wręcz inaczej — 
naprzekór wszelkim pesymistycznym „krakaniom '!. 
Dzięki bajecznie pięknej pogodzie w przeciągu maja 
i czerwca r. b. rozmnożyły się drogie kaczuszki jak 
„piasek w morzu, jak gwiazdy na niebie... Atoli, jak 
zawsze, moc jaj i piskląt zostało ,„wydartych przez 
zacnych pastuszków polesko-wołyńskich, w czem ich 
poczciwe pieski-kundelki tak dzielnie sekundowały! 
Pomimo tych fatalnych „konjunktur —moc ich jest 
obecnie! Pisałem już o tem w swych wrażeniach z Po- 
lesia—lecz to, co ujrzałem na wielkich wodach Wo- 
łynia — przechodzi wszelką imaginację... Na tych 
ogromnych wodnych zbiorowiskach — na których 
„koncentrują się  nieprzeliczone zastępy rocznego 
„urodzaju — aż roi się od kaczek!... Deo gratias!... 
W zestawieniu z rokiem ubiegłym, dzisiejszy stan wo- 
dnych zwierzostanów nie może być nawet porówny- 
wany... Szczególnie krzyżówek jest moc niezwykła!.. 
Ale i innych też odmian nie brakuje. Zawdzięczając 
ładnej pogodzie, przeloty i nalot gęsi oraz północ- 
nych gatunków opóźnił się bardzo. Gęsi, co prawda, 
są — (ukazały się pierwsze stada — około 5 — 10 
października) — ale stanowią one li tylko „awan- 
$ardę ' — gdyż „gros“ ich kohort jeszcze się nie po- 
jawił. Mając nadzieję doczekać się „nalotu na Wo- 
łyń sławetnych zbawczyń Kapitolu — nie omiesz- 
kam zdać szczegółową, jak zwykle, relację Czytel- 
nikom Najmilszym!... W dniach 14 — 15 widziałem 
jednakże stadko (6 sztuk) uhli (Oedemia fusca) — nu- 
rów polarnych też (Colymbus arcticus). Stanowi to 
niezbity dowód, że mili goście nasi ze streł podbie- 
gunowych i „tundr' dalekiej Laplandji „ruszyli się” 
ze swych letnich rezydencyj. Chociaż jednocześnie 
nie zaobserwowałem jeszcze ani przelotu łyżko- 


dziobów (Spatula clypeata) — jako też północniej- 
szych, innych odmian. Musi to niebawem nastąpić. 
Natomiast — co za śliczny widok przedstawia spo- 
kojna, jak lustro, tafla Borsukowieckiego i Przedmi- 
reckiego stawów — z „ławicami krzyżówek, spo- 
kojnie odbywających dzienną swą „sjestę' — po ca- 
łonocnych wędrówkach. Jedynie zgromadzenia 
masowe śledzi przy wybrzeżach New-Fundlandji 
— na mieliznach „Dogger-banku' — dadzą się z nie- 
mi „komparować . Niektóre z tych „tabunów' — li- 
czyć można na 5 — 10 tysięcy osobników!.. bagate- 
la!... Wszystka ta brać kacza bezpiecznie używa ży- 
cia—spokojnie „kołysząc się“ na wód błękitach Ho- 
rynia!.. Wiedzą doskonale, przezorne „Anas boschas'' 
—że oko myśliwskie „łakomie tylko, i z „pożądliwo- 
ścią wielką na nie spogląda!... I nic ponadto! Co za 
rozkosz przez lornetkę polową śledzić ich ruch ka- 
żdy!.. „Papranie się —w swych barwnych piórkach 


pięknych kaczorów — wzajemne między sobą „roz- 
howory' w języku „kaczym — „uganiania się za 
samicami lubieżnych samców!... Ciepłe promienie 


„babiego lata — w ich głowach i sercach mimowoli 
wspomnienia wiosny czarodziejki tak żywo odra- 
dzają!... Gdzież się podziały „erotyki pełne napię- 
cia „amorów ' kwietniowych!?.. Ale, nic to!... Wró- 
ci, wróci niezawodnie okres przecudny upojeń zło- 
tych!... Nie dla wszystkich jednakże! Pomimo rze- 
komego bezpieczeństwa na falach jezior i sta- 
wów -— niejedna kaczuszka złoży swą główkę pod- 
czas wieczornych odwiedzin brzegów,  rozlewów 
i stawków małych!.. Tak samo z zacisza oczeretów 
i „koczek , nibyto tak „przytulnych i ukrytych — 
z których dosięgnie ich śrut strzelby myśliwskiej... 
Ale wszystko to jeszcze „dziecinne zabawki — w po- 
równaniu z oczekującą je grozą „kanardjer, ga- 
bionów' i innych „zdradzieckich' okropności tam 
daleko — w najbliższej przyszłości, gdy szybować 
poczną stada niezliczone nad ziemią Italską, Galij- 
ską, półwyspu Iberyjskiego!... Dopiero „tamtejsi my- 
śliwi pokażą im, gdzie raki zimują. Aż dusza boli, my- 
śląc o marnych losach biednych kaczek. 

Ah! — po co się martwić przedwcześnie! Po co 
zatruwać myśli i serce ponurymi horoskopami!... Przez 
tyle już „koszmarów“ przeszły nasze „przyjaciółki 
— przez piekło całe prześladowań i niszczycielskie- 
$o barbarzyństwa — a jednakże tyle ich jeszcze uży- 


wa życia i jego czarów na tym to padole płaczu. 
Nie każdą, dzięki Bogu, podobny koniec oczekuje! 


A dzisiaj, śród pajęczyn złotej, polskiej jesieni 
„delektuje się“ słodkimi „wywczasami bractwo 
wodne, i słusznie!... Bo natura i serce ludzkie i kacze 
zawsze pozostaną młodemi! — zawsze nadzieja, 
gwiazda przewodnia lepszego jutra, kwitnąć w nich 
będzie!... Dusze myśliwskie, jako dusze wszechstron- 
ne — z ideą wiecznej młodości nigdy się nie rozłą- 
czą!... Po udrękach wszelkich czarnej przeszłości, na- 
stąpić musi „uleczenie — jak o tem tak ślicznie mówi 
francuski poeta Sully Prudhomme: „un matin de 
soleil, le vitre toute rose et — nous voila gueris 
des chagrins de la veille!'... (Słoneczny ranek 
zaróżowiona szyba nasześo okienka i już jesteśmy 
wyleczeni od smutków wczorajszych). Święte, tak 
prawdziwe słowa pełnego pogody Mistrza!... Szczę- 
śliw też — winien się czuć każdy, dopóki ów pier- 
wiastek rezygnacji, ukojenia i umiejętność, powiem 
więcej, talent korzystania z każdego uśmiechu losu, 
z tych „petits bonheurs de la vie (małych radości ży- 
cia) — jako znicz dobroczynny — żyje zawsze w mro- 
kach tajników psychiki jestestwa całego... Atoli my 
myśliwi posiadamy ową zdolność, prawie zawsze 
„in summo grado“ — no, i poczciwe kaczuszki też 
widocznie! Więc bądźmy zawsze dobrej myśli, — 
zawsze „nieodmiennie“ pogodni i weseli!... 


II. 


Nie znam wrażenia więcej uroczego, „,mistycy- 
zmem niemal przepojoneśo — jak „wyczekiwanie 
przelotu lub nadlotu kaczek podczas wieczornych 
zlotów ich na stawkach, jeziorkach i brzegach zaba- 
śnionych — oraz rannych na nie polowań — tu na 
Wołyniu tak zwanych „doświtkach ... Bądź to w sza- 
rugach beznadziejnych nocy jesiennych, pod wycie 


wiatrów, śnieżyc i „pluchy“ monotonnej — bądż 
w oparach fantastycznych mgieł opalowych — czy 
też pod „rozgwiażdżonym welonem niebios bezgra- 
nicznych — w ciemni granatowej koloryzacji!... Na- 


pięcie nerwów ogromne a jednakże takie słodkie, 
takie kojące!.. Gasną pomału czerwienie, szkarłaty 
i fjolety dnia zamierającego!... Pierwsza gwiazdka nie- 
śmiało tak „zamigotała! ... Później zapalają się 
„konstelacje mnogie! — „stella polarna ogniście 
tak zaświeci — droga mleczna dyskretnie „zaprołilu- 
je swój snop światła, matowo przyćmiony!... Cisza 
naokół z doskonałych najdoskonalsza!... A ileż to 
myśli natenczas i bólów i wspomnień o istotach dro- 
gich, które nas na zawsze opuściły, ciśnie się do ser- 
ca i duszy!... Ileż żalów o błędach przeszłości, o „nie- 
wykorzystanych niegdyś radościach życia i „roz- 
trwonionych skarbach intelektu swego i osób bliz- 
kich. Atoli „reminiscencje te nie rzucają bynaj- 
mniej „nalotu udręki w „podobnem otoczeniu!... 
Cichą elegją „pieszczą  spracowanego człowieka 
i nigdy niezmordowaneśo myśliwca!.. Wtem! — 
rzekłbyś, rozpędzony szrapnel, „przeciąga z za- 
wrotną szybkością — kaczka!?.. Strzał błyskawi- 
czny, „rzutowym' zwany i... szmatką bez życia wali 
się z pluskiem w wodę, bystrolotna bohaterka! 
Inne tymczasem jak z rogu obfitości, jako „mary“ 
snów gorączkowych, nieoczekiwanie literalnie „wy- 
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kwitają nad samą głową!... Oczy się rozbiegają, wy- 
patrując coraz to nowe ofiary — uszy bolą od natę- 
żonego wsłuchiwania się w najmniejsze szelesty 
i dreszcze niebieskich, ciemnych otchłani! A strzały 
padają gęsto jeden za drugim... firmament świeci 
„jak szabaśnik złoty", nad głową szczęśliwego łow- 
cal... Symłonja dźwiękowa rozcina powietrze — to 
stado duże przeciąga wysoko — przeraźliwy poświst 
lotu dalekich, północnych gatunków!.. Od czasu do 
czasu przelatujący bekas—kszyk odzywa się swym 
tyle charakterystycznym odgłosem! Z poświat wy- 


sokości, gdzieś tam, ponad naszą biedną zie- 
mią — płynąć zaczyna, melodją przygaszonej nuty 
pieśń — kluczów gęsich!... Z początku, jak nieśmiałe, 
„zatuszowane odległością — coraz to więcej „tę- 
żniejąc — przepływają w czarnych sklepieniach 
kosmosu!'.. Z hieratycznie wyciąśniętemi szyjami 
dają się „przeczuć' sylwetki trójkątu żórawi — ich 
„klangor mimowoli przypomina cały przepych potę- 
gi dni wiośnianych! — surmy „hejnałów'' na mszarni- 


kach Polesia starego!... A tymczasem kaczki prze- 
różne, coraz to nowe i „inne walą jak z procy—a pię- 
kne strzały, nawet dublety następują jeden po dru- 
gim! — ku ukontentowaniu wielkiemu duszy my- 
śliwskiej . „Rozpływa się aż z ochoty i szczęścia ło- 
wieckieśo owa dusza szczęśliwa!... ' O ile za pośle- 
dniejszy gatunek przeżycia uznać należy wraże- 
nia li tylko „strzałowe do „żywego celu pędzo- 
nych kur, zajęcy „w kotłach — rakiet bażancich!? 
Tu natomiast ma się do czynienia z „podłożem sa- 
mem przyrody w całej swej krasie i tajemniczości 
niezrównanej! z jej „wychowankami o instynktach 
pierwotnych!... Cechuje je — atawistyczna ostroż- 
ność, dzikość6—, pokoleniami całemi w krew wszcze- 
piona nieufność i strach paniczny przed „człowie- 
kiem złym — co to tylko ból sprawić umie! Do- 
świadczeniem wielu okazów, zdobytem zostało smu- 
tne to przekonanie!.. To też, gdy padnie podobne 
trofeum — glorja tryumłu — myśliwca zalewa!... 
Taki łup wart jest oka i oblicza Pańskiego, jak zwy- 
kli mawiać przodkowie! W zapomnienie idą noce 


bezsenne, zimna i trudy wszelkie — nim to się ,„do- 
chrapie — do radości podobnej!... 
III. 


Na błogosławionych terenach  Borsukowieckich 
hr. Niny z Rzewuskich Tyszkiewiczowej — niegdyś 
z takim talentem opisanych też przez ś. p. nieodżało- 
wanego Juljana Ejsmonda — dla którego prawdziwą 
ucztę stanowił wyjazd każdy do dobrej ziemi wołyń- 
skiej — polowałem dni kilka w towarzystwie naj- 
milszego swego synowca, Feliksa hr. Tyszkiewicza- 
Łąckiego. 

Młody ten myśliwy „de re et nomine zgotował 
mi tak miłą niespodziankę!... Wyrosły śród kultu- 
ralnych łowisk Wielkopolski, z których wzorowe- 
go prowadzenia winniśmy brać przykład wszyscy — 
„rozpieszczony ' jak zwykle poznańczycy, obfitością 
zwierza i ptactwa „hodowlanego“ — nie przypuszcza- 
łem nigdy, że najsympatyczniejszy hr. Feliks okaże 
się na tyle wytrwałym i prawdziwym „ochotnikiem' 
kresowym. Nawet takiemu wydze, jak sławetny 
„gondoljer Nykon' — zaimponował. Ja, stary prak- 


tyk też niemniej „zdębiałem!' Po całych nocach 
„podjeżdżał rzadkie jeszcze gęsi (dzięki Bogu, uda- 
ło mu się zdobyć pięknego gąsiora!) — na kaczki — 
na przeloty i doświtki i na wszelkie inne radości 
naszych dzikich pól praojców!... To też dusza i serce 
rosły, że miałem szczęście zostać chrzestnym ojcem 
„gęsim dzielnego adepta Św. Huberta!... Nie jesteśmy 
osamotnieni!.. jesteśmy „nieśmiertelni — bo, acz- 
kolwiek odejdziemy w zaświaty — „ciągłość radości 
venatorskich' wieczną pozostanie!... 
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Mając taką młodzież — umiejmyż ją cenić i pie- 
lęgnować i... kochać!... jak tego warta jest, Bo zaiste 
zasługują na to ci, którzy po nas kiedyś (daj Śt Hu- 
bercie jaknajpóźniej) przyjdą — wysoko zielony 
sztandar w swych krzepkich dłoniach i gorących 
sercach myśliwskich dzierżąc! Cześć im i chwała 
i dziękczynienie nasze — jakoteż Śt. Hubertowi, —- 
który im potrzebny „animusz' staroświecki, trzeź- 


wość i rzeźwość tak szczodrze darowuje. 
ADAM RZEWUSKI. 


SOKÓŁ DRZEMLIK. 


(SZKIC MYŚLIWSKO-PRZYRODNICZY). 


Jednym z dość małych drapieżników, ale za to tem 
ciekawszych, tak z powodu swego życia, jak i z całe- 
go zachowania się w naszych warunkach klimatycz- 
nych, jest corocznie do nas na zimę przylatujący so- 
kół, zwany drzemlikiem. 

Jako zawsze cichy i skromny, nigdy prawie niena- 
rzucający się czujnemu oku myśliwego, jest łowny 
ten ptak, albo za mało jeszcze znany, albo uchodzi 
w mniemaniu u wielu najczęściej za krogulca lub za 
sokoła - kobuza. 

Tymczasem jest on w naszej awifaunie zjawiskiem 
tak interesującem i poniekąd tak typowem, że nasuwa 
się konieczność, choćby popularnego opisania jego 
życia i sposobu polowania. Tembardziej, że właśnie 
we wrześniu przybywa on do Polski z wysokiej pół- 
nocy na długi pobyt zimowy. 

Nazwa jego .stąd pochodzi, że piękny ten sokolik, 
gdy się naje do sytości, ma zwyczaj przytulać się do 
grubszej gałęzi na drzewie i siedzieć na niej godzi- 
nami bez ruchu w postawie skulonej i drzemać... 

Nic go wtedy nie obchodzi, niczem się nie przej- 
muje i zapomina, jak się zdaje, nawet o świecie bo- 
żym. Mimo to jest czujny... 

Gdy zgłodnieje, budzi się prędko, wyprostowuje 
ciało, lustruje bystrem spojrzeniem całą okolicę i zry- 
wa się do lotu na nowe łowy... Zbudzony podejrza- 
nym szelestem, zaraz z miejsca wzlatuje. 

W powietrzu porusza się przedziwnie szybko, szy- 
bując szczupakowatym lotem, przypominającym lot 
puszczyka, i uderza na zdobycz tak gwałtownie i z ta- 
kim impetem, że ptaszek, który jego uwagę i pożądli- 
wość zwrócił na siebie, nigdy mu prawie nie uchodzi. 

Widuje go się często w mieście, jak leci wzdłuż uli- 
cy i chwyta wróble, nawet pod balkonem kamienic 
schowane. 

Drzemlik należy do najściglejszych ptaków na zie- 
mi. Złowiwszy wróbla, skowronka lub szpaka, zanosi 
go w szponach na najbliższe drzewo, albo na wynio- 
ślejsze miejsce, np. na grudę na roli, i wypoczywa 
przez chwilę, a nabrawszy tchu do nowej pracy, za- 
czyna ucztę. 

Silnem uderzeniem dzioba miażdży czaszkę ofiary 
jeszcze żyjącej, wydłubuje mózg, później łup dokład- 
nie oskubuje, rwie małe kąski mięsa i chciwie je po- 
żera, wznosząc po każdem przełknięciu głowę do 
góry, jakby dla wyprostowania przełyku... 


Gdy go się wtedy podchodzi ze strzelbą, przytula 
się zaraz do gałęzi lub ziemi i to tak dokładnie, że 
go bardzo trudno zobaczyć i jeśli myśliwy nie zapa- 
miętał sobie miejsca jego zapadu, już go z pewnością 
nie odszuka. Zdradzić go tylko może żółtawy kolor 
jego piór na podbrzuszu. Gdy się zaś zbyt długo go 
szuka i za blisko do niego przychodzi, zrywa się 


Sokół drzemlik (Falco aesalon), młoda samica, 


nagle i ulatuje tak szybko, że strzelić go nie można. 
Strzelony, w lot wypuszcza zwykle zdobycz ze szpo- 
nów. 

Zeszłej zimy podchodziłem raz drzemlika, gdy ten, 
schwytawszy jakiegoś ptaszka, zapadł z nim w kępie 


olszyny, i doszedłem dość blisko do niego. Po dłuż- 
szem szukaniu wzrokiem, dostrzegłem go przywartego 
do gałęzi. Leżał na niej, jak przyklejony. W chwili 
jednak, gdy podniosłem strzelbę do oka, już się ze- 
rwał. Strzeliłem za nim z przyrzutu między gałęzie 
i chybiłem, ale zmusiłem go do opuszczenia łupu. 


Był nim wróbel - samczyk. Spadł w śnieg i zapadł 
się w nim tak głęboko, że tylko koniec jego ogona na 
kształt suchego listką ponad śnieg wysterczał. Pod- 
niosłem biedaka i ogłądnąłem. Żył jeszcze i ciężko 
oddychał. Oczy miał zamknięte, ale je wnet otworzył. 
Po za kropelką rubinowej krwi koło dzióbka, nie miał 
na ciele żadnych innych obrażeń. Potrzymałem go 
przez kilka minut w dłoni, aby się ogrzał, a gdy się 
ożywił, puściłem wolno... 


Poleciał niepewnym lotem i zasiadł w krzaku tar- 
niny. Po chwili strzepał się i podążył dalej. W dziw- 
nych, bądź co bądź, okolicznościach ocaliłem mu ży- 
cie. Jego przeznaczenie snać inną mu śmierć goto- 
wało... 


Innego znowu drzemhka strzeliłem w czystem polu, 
gdy ten, upolowawszy w moich oczach skowronka, 
usiadł z nim za niedaleką na ziemi wyniosłością i za- 
raz skubać począł. Po strzale zwalił się z rozpostar- 
temi skrzydłami, jakby do lotu, nieżywy... Skowronek 
był już bez głowy... 

Jeszcze innego, tego właśnie na fotograłji, ubiłem 
wtedy, gdy przytulony wysoko do gałęzi, urządził so- 
bie po dobrem śniadaniu siestę i drzemał. Miał wole 
wypełnione w całości zjedzonym przed chwilą droz- 
dem. Było duże, wydęte i jakby spuchnięte. 


Wspaniały wprost widok przedstawia stado szpa- 
ków, gonionych przez drzemlika. Wzbijają się wtedy 
bardzo wysoko i wyglądają na tle wrześniowego nie- 
ba, jak ciemna, ruchliwa chmura... 

Za nimi podąża wciąż ich prześladowca, co chwilę 
je dopędza i w sam środek stada wpada, aby które- 
goś pochwycić. Ale trafia zwykle w próżnię... Szpaki 
rozdzielają się momentalnie na grupy i, gdy ogłupiały 
chybionym chwytem szponów i oszołomiony szumem 
setek skrzydeł drapieżnik, sam na sekundę w prze- 
stworzu zawisa, skupiają zaraz na nowo i uciekają, 
ile im sił starczy w krzepkich skrzydłach, naprzód, 
dalej i jak najdalej od śmiertelnego wroga... 


Drzemlik stara się odbić od stada choćby jednego 
tylko ptaszka. Gdy mu się to uda, jest pewny zdoby- 
czy. Zanim szpaczek kilka metrów uleci, już broczy 
krwią serdeczną w szponach krwawego demona. Ten 
opuszcza się zaraz błyskawicznie na ziemię i tłusty 
kąsek spożywa. 

Gdy jednak szpaki rozbić się nie dadzą i drzemli- 
kowi sztuczka się nie uda, wtedy zniechęcony i zły 
i jakby zawstydzony, leci w przeciwną stronę, albo 
zoczywszy inną zdobycz gdzieś na dole, przy ziemi, 
spada na nią piorunem i uśmierca. 


Wszystkie czajki, jakie bytuja w danej okolicy, 
także wtedy uciekają w panicznym strachu bezładnie 
przed małym rabusiem. Ucieczka ich nie ma jednak 
racji, bo sokolik ten na nie, zdaje się, nigdy nie 
uderza. 

Drzemlik przepędza u nas miesiące: wrzesień, paź- 
dziernik i listopad na polach i łąkach, znajdując tam 
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żer obłity wśród skowronków, przepiórek, szpaków 
i bekasów. 

Dopiero z końcem listopada albo i prędzej, gdy pta- 
ki te, przepłoszone śniegiem i mrozem, powędrują 
na południe, do ciepłych krajów, podąża albo za 
nimi, albo zalatuje do naszych wiosek i miast 
iw nich już pozostaje do wiosny, polując przeważ- 
nie na wróble, trznadle i inne małe ptaszki. 
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Sokół drzemlik, sokół królik, sokolik drzemlik (Fal- 
co aesalon, Falco regulus, Falco smirillus, Aesalon 
lithofalco) należy do sokołów szlachetnych. Jest ma- 
łym, ale silnym i odważnym drapieżnikiem. 


Sokół drzemlik (Falco aesalon), młoda samica, 


widziana od strony grzbietu. 


Długość jego ciała wraz z ogonem dochodzi od 
28 — 32 cm., szerokość w rozskrzydlu do 76 cm, 
rozpiętość piersi między skrzydłami do 14 cm,. długość 
skrzydła od 29 — 30 cm., a długość ogona do 13 cm. 


Samica bywa o kilka cm. dłuższa, co jest zresztą 
zwykłem zjawiskiem u wszystkich ptaków drapież- 
nych. 


Skrzydła drzemlika są mocne, ale krótkie, bo za- 
krywają w stanie spoczynku ledwie dwie trzecie ogo- 
na, podczas gdy u innych sokołów wystają po za 
ogon. U obu płci występują na policzkach niewyraź- 
ne wąsy, które jednak z wiekiem coraz bardziej cie- 
mnieją. 


U starszej samicy są skronie i czoło rdzawo-popie- 
late z jaśniejszą pręgą nad oczami. U samca całkiem 
ciemne. Podgardle i gardło żółtawe lub białe, prawie 
bez plam. Pierś, brzuch i nogawice żółte lub rudawo- 
białe z podłużnemi strychami, drobniejszemi u sam- 
ca. Każde ciemne piórko obramowane białą obwódką. 
Podbicie ogona szaro-popielate. 

Skrzydła i cały płaszcz, z wyjątkiem jaśniejszej 
smugi na karku, są brunatne z popielatym lub łupko- 
wym nalotem, przechodzącym niekiedy w lekki błę- 
kit. Nadto wszystkie pióra na płaszczu mają wzdłuż 
stosin ciemne, wąziutkie paski. Wogóle koloryt pła- 
szcza zawsze misternie znaczony, bywa u osobników 
w różnym wieku dość urozmaicony. 

Lotki na chorągiewkach od spodu gęsto poprzecznie 
kreskowane. Ogon dość długi, z wierzchu koloru pła- 
szcza, od spodu jaśniejszy, jest równo ścięty. Wszyst- 
kie sterówki, a jest ich 12, sześciokrotnie poprzecznie 
z obu stron pręgowane. Ostatnia pręga najszersza, 
prawie biała, zaokrąglona. 

Samica ma pod brzuchem i na nogawicach liczne 
piórka koloru żółtego, a na nich ciemno - bronzowe 
centki kształtu podłużnego, samiec zaś tylko cienkie 
strychy na żeberkach niektórych piór. 

Oko drzemlika jest duże i żywe, o ciemno-brunat- 
nej, prawie szarej, tęczówce, opatrzone podwójną 
powieką i mięsistą, za życia czerwoną obwódką, tu- 
dzież ochronione długiemi szczecinkami. Dziób kolo- 
ru czarnego jest już od nasady hakowato zgięty. Wi- 
dać w nim okrągłe otwory nosowe, umieszczone w żół- 
tej woskówce. W górnej szczęce widoczny ząb, wcho- 
dzący w odpowiednie nacięcie w żuchwie. Paszcza 
szeroko rozcięta z krótkim, mięsistym językiem, 
Nogi wysokie na 10 cm, są upierzone po piętę i od 
niej po palce okryte żółtemi tarczkami. Kończą się 
czterema trzyczłonowymi palcami, których trzy zwró- 
cone naprzód, a jeden, zwany kciukiem, w tył. Palce 
uzbrojone w silne, ostre, łukowato zakrzywione szpo- 
ny, koloru czarnego. 

Młody ptak jest całkiem podobny do samicy, tylko 
ma więcej bronzowych piórek pod skrzydłami, jest 
gęściej upstrzony i, rzecz oczywista, mniejszy. 
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Drzemlik gnieździ się z reguły na półwyspie Skan- 
dynawskim, ale także na wyspach Tar-Or, Islandji, 
na półwyspach Kanin i Kola i na wielkiej tundrze 
północnej. 

Nie jest wykluczone, że i u nas w Karpatach bu- 
duje sobie niekiedy gniazdo... W północnej Syberji 
bywa bardzo pospolity, jak również na Sachalinie, 
w Japonji i Mandżurji. 

W swojej ojczyźnie gnieździ się chętniej na ska- 
łach, wśród gór, niż na drzewach, lub na ziemi. W tun- 
drze ściele z konieczności gniazdo w gęstych mchach 
na suchszych ostrowach. 

Na wyspach wybiera niedostępne zagłębienia skal- 
ne pod występami kamiennymi i tam buduje gniazdo, 
wyściełając je mchem i pierzem. 

W połowie maja znosi samica 4 — 6 jaj ciemno- 
żółtych, bronzowo nakrapianych, podobnych do jaj 
pustułki, i siedzi na nich 21 dni. 

Skoro się młode wyklują, nastaje dla rodziców 
krytyczny czas ciężkich wysiłków i pilnych zabiegów 
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około zdobycia dla żarłocznych piskląt, dostatecznego 
pożywienia. A bardzo o to trudno w tamtych stro- 
nach, do których mało drobnego ptactwa zalatuje i to 
tylko na krótko dla odbycia lęgu. 


W każdym razie nie braknie tam naszym sokoli- 
kom pewnego gatunku zięb i małych gryzoniów. Mogą 
ostatecznie wyżywić tym pokarmem swoje potomstwo 
i wodzić je za sobą już z końcem lipca najpierw po 
terenie w pobliżu gniazda, a później wyruszać gro- 
madnie na daleką, tułaczą wędrówkę na południe. 

Z początkiem września są już u nas... 


W bieżącym roku, np. widziałem w Rzeszowskiem 
całą rodzinę drzemlików, złożoną z dwojga starych 
i czworga młodych, w dniu 4 września. Szybowały 
wesoło dokoła zalesionego wzgórza nad Wisłokiem 
niedaleko miasta i polowały na jaskółki, trznadle 
i szpaki. Zauważyłem nawet, jak większy drzemlik, 
zapewne ojciec, schwytał w pewnym momencie ja- 
skółkę i podał ją w powietrzu nadlatującemu, piszczą- 
cemu dziecku... 

Czy się tutaj zatrzymają na dłużei, lub czy polecą 
niebawem dalej, tego nie wiem. 

Jak inne sokoły, tak i drzemlik, opuszcza z koń- 
cem sierpnia swoje rodzinne strony i podąża za wę- 
drującem ptactwem przelotnem, którem się żywi, na 
południe Europy, docierając do morza Śródziemnego, 
a nawet dalej, bo do Egiptu i granic Sahary, a w Azji 
do Persji, Indyj i Chin. 

Jeśli jednak gdzie po drodze znajdzie obłitsze po- 
żywienie, jak np. w Polsce, zatrzymuje się tam do wio- 
sny i osiada w pobliżu gumien i stert ze zbożem, lub 
nawet przy uczęszczanych traktach i poluje na szu- 
kające ziarna trznadle. Rzecz oczywista, że znaleźć 
$o można w tych miejscach tylko wśród głębokiej zi- 
my, śnieżnej i mroźnej. 

Po szybkim, posuwistym locie, po ciemnym płaszczu 
i żółtym spodzie poznać go można nawet zdaleka i od- 
różnić od krogulca lub pustułki. 


Jeśli chodzi o odwagę i zdolności łowieckie, nie 
ustępuje drzemlik w niczem, aczkolwiek jest mały, 
innym, wielkim sokołom. Chwyta zdobycz, jak i tamte, 
przeważnie w locie, w pełnym rozpędzie i atakuje od 
góry, wyciągając w odpowiednim momencie ostre 
szpony do chwytu i równocześnie uderzając swą 
piersią o ciało ofiary... 

Chybia rzadko kiedy... 

A jeśli mu się zdobycz wywinie, pomimo ciosu, po 
mistrzowsku wymierzoneśo, już jej więcej nie prze- 
śladuje i porzuca, szybując dalej w poszukiwaniu za 
innym ptaszkiem, w czem mu ogromne oddaje usługi 
niezwykle bystry wzrok. 


Całkiem inaczej postępuje krogulec. Ten goni ptasz- 
ka aż do zupełnego jego wyczerpania i ujmuje go 
w końcu w szpony. 

Drzemlik żywi się, jak się wyżej rzekło, przeważ- 
nie mniejszymi ptaszkami, a więc wróblami, pliszkami, 
skowronkami i t. d., ale nie pogardza także przy na- 
darzającej się sposobności, i szpakami, drozdami, je- 
miołuszkami, przepiórkami, kszykami, a nawet mło- 
demi kuropatwami. Nie daruje również myszom 
i większym owadom, gdy bardzo głodny. 
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Oswaja się łatwo i to tak dobrze, że bierze z rąk, 
podawanego sobie wróbla. W niewoli żyje długo i znosi 
ją zawsze z godnością. 

W klatce lubi czystość i sam jest bardzo czysty... 

Z powodu wybitnej odwagi i nadzwyczajnej lotno- 
ści używano go dawniej do polowania na przepiórki 
i kuropatwy, wystawiane przez psy myśliwskie. Tych 
ptaków nie mógł wprawdzie udźwignąć, ani odrazu 
zabić, ale je osadzał na miejscu i tak długo przy- 
trzymywał, dopóki któryś z myśliwych nie nadbiegł 
i zwierzyny od niego nie odebrał. 

Chociaż jest szkodliwy przez tępienie ptaków śpie- 
wających, owadożernych i łownych, zasługuje jednak 
na pewną ochronę, zwłaszcza w tych miejscowościach. 
w których mniej licznie występuje. 

W połowie marca łączą się drzemliki w większe 
partje i odlatują razem do swojej, dalekiej ojczyzny. 

Rzeszów. | 


WŁADYSŁAW GUERTLER. 


O PSICH SPRAWACH. 


(Interwiew z Rapem). 


— Jak się pan ma, panie Rap, dawno nie widzia- 
łem się z panem, co nowego? Jak tam próby polo- 
we? 

— Hm... próby... z różnych punktów widzenia moż- 
naby o tem mówić. Udały nam się, jak nigdy. Stanęło 
22 psów do zawodów, które trwały przez całe dwa 
dni. Jeszcze nigdy w Polsce na taką skalę zakrojo- 
nych prób nie było. Mamy też do zanotowania kilka 
radosnych faktów. . 

Po raz pierwszy ujrzeliśmy na próbach psy nie- 
mieckiej rasy, które były bardzo dobre, jak również 
angielskie settery, które nietylko exterierem, ale 
i zaletami polowemi się wyróżniły. Wprawdzie było 
tego tylko po dwie sztuki, ale było. Ci, którzy nam 
pointerom coś mają do zarzucenia, niechże się cie- 
szą, że i inne, rasy wyżłów u nas coś potrafią. Niech 
tylko pamiętają, że dwa psy na próbach, to jeszcze 
nie hodowla. 

— A jak tam panowie? 
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— Z nami, pointerami, było w tym roku gorzej. 
Nikt z naszej rasy w tym roku dyplomu I stopnia nie 
otrzymał, co uważam za skandal. Klasa młodzieży 
też była mniej liczna i nikt się z pośród niej specjal- 
nie nie wyróżnił. 

— No, a stara gwardja? Jak tam z czempionatem? 

— Proszę pana... Pan wie, że w domu powieszo- 
nego... Ale co tam... Stanęło nas pięciu, krótko mó- 
wiąc, nikt z nas tytułu championa nie otrzymał. Na- 
wet ten hycel Rek puhar mi zabrał. Ja chciałem po- 
kazać sztukę i zajść wystawionym kurom z przeciw- 
nej strony, zatoczyłem koło, ale wpadłem na kury 
z wiatrem i... wsypałem się... Co tam... Nim zostanę 
championem, jestem Rapem. Caesar też najprzód był 
tylko Caesarem, a potem z niego „cesarza'' zrobili. 

— A jak tam pensjonarze Żółtej Karczmy spra- 
wiali się na próbach? 

— Jak na pierwszy raz — znakomicie. We 
wszystkich klasach pobraliśmy pierwsze nagrody. 
W klasie młodzieży dwa pierwsze miejsca zdobyli 
Drop i Lor. W klasie otwartej pierwsze miejsce zdo- 
był Drop, a dwa dyplomy III stopnia Extra i Jaskier, 
w klasie zwycięzców puhar zdobył Rek, a następne 
miejsce zaraz po nim zająłem ja. Słowem, Żółta 
Karczma górą! Były wprawdzie niedociągnięcia, ale 
to był los nietylko Żółtej Karczmy. Wogóle sędzio- 
wie o ułożeniu psów wyrażali sę niezbyt pochlebnie. 
To jest sprawa, którą Towarzystwo Hodowli Psów 
Myślwskich musi się zająć. 

— Co, pańskiem zdaniem, należałoby w tym kie- 
runku zrobić? 

— Proszę pana... Ludzie są zarozumiali. Myślą, 
że tylko nas trzeba tresować. A tymczasem trzeba 
tresować samych myśliwych i uczyć, jak mają nas 
prowadzić. Panowie myśliwi uważają nas za jakieś 
zegarki. Myślą, że dość zapłacić paręset złotych za 
tresurę i pies będzie chodził, jak zegarek. A tym- 
czasem każdego wyżła w polu należy umieć prowa- 
dzić. Inaczej, w bardzo prędkim czasie się zepsuje, 
nie wiedząc, w jaki sposób ma współdziałać ze swym 
panem. A zresztą, proszę zegarek pokręcić w prze- 
ciwną stronę, a zobaczy pan, co się z nim stanie. To 
samo z nami. To też zwróciłem się do zarządu To- 
warzystwa Hodowli Psów Myśliwskich, żeby rozpo- 
czął w Żółtej Karczmie wykłady i pokazy tresury dla 
myśliwych. Ma to nastąpić w najbliższym czasie. 

— A propos Żółtej Karczmy, co tam w niej sły- 
chać? 

— Zarząd naszego Towarzystwa krząta się koło 
Żółtej Karczmy gorliwie. Ugodzono specjalnego kie- 
rownika, który nad wszystkiem musi mieć dozór, no 
i odnowiono Karczmę w taki sposób, żem się sam te- 
$o nie spodziewał. Dano dach nad tresernią, nowe su- 
fity, podłogi, piece, słowem Żółta Karczma jest nie 
do poznania. Wszystko to zasługa członka naszego 
Towarzystwa, p. Józefa Skrzypka, prezesa Koła 
Miłośników Łowiectwa, bo bez niego zarząd naszego 
Towarzystwa, który się na tych sprawach nie zna, 
nie dałby sobie rady. Wydaliby pieniądze i nie było- 
by nic. To jest wzór, w jaki sposób myśliwi winni ze 
sobą współdziałać, aby wspólnych celów dopiąć. To 
też nasze Towarzystwo żywi dla p. Skrzypka najwyż- 
szą wdzięczność i uznanie. Zresztą na takiem współ- 


działaniu całe nasze Towarzystwo i Żółta Karczma 
stoją. Trudno mi nawet wyliczyć w tej chwili tych, 
co się do rozwoju naszego Towarzystwa i Żółtej 
Karczmy przyczynili. Nie chodzi tu nawet o poparcie 
pieniężne, choć i to często jest nie do pogardzenia, 
gdyż nasze Towarzystwo dziś już mocno stoi, naj- 
ważniejszy jest współudział osobisty naszych człon- 
ków. Mówiłem już o p. Skrzypku: nie chcąc się spe- 
cjalnie rozwodzić na ten temat, muszę jednak wspo- 
mnieć o doktorze M. Łabędziu i doktorze Bielaw- 
skim. Pierwszy w znakomity sposób zorganizował 
opiekę sanitarną i leczenie różnych naszych dolegli- 
wości, drugi znów masę pracy poświęca sprawom 
tresury. Bo trzeba panu wiedzieć, że choć  nibyto 
Żółta Karczma leczeniem nas się nie zajmuje, to jed- 
nak mamy lekarską pomoc w różnych pomniejszych 
dolegliwościach, które nas trapią i nieraz miałyby po- 
ważne znaczenie, gdyby ich skutkom w porę nie za- 
pobiec. Właściwie to tylko cięższe wypadki, w szcze- 
gólności chorób infekcyjnych, są leczone po za Karcz- 
mą, zresztą leczenie odbywa się na miejscu, mamy 
nawet własną  infirmierję, t. j. specjalny pokój, 
w którym odbywają się potrzebne zabiegi lecznicze. 
Za to wszystko osobnych dopłat się nie pobiera To 
też wszyscy jesteśmy zdrowi i w dobrych humorach. 
Bez doktora Bielawskiego znów nie byłoby tresury, 
Zadziwiające, ile ten człowiek czasu nam poświęca 
i jak znakomicie zna naszą naturę. Przytem osiąga 
swe cele bez bicia i jakichkolwiek ostrych środków, 
zaś złego traktowania nas przez treserów nie tole- 
ruje. Treser, któryby się źle z nami obchodził, na- 
tychmiast zostałby usunięty. Przytem dr. Bielawski 
nie potrzebuje wcale się pytać; jak się z nami obcho- 
dzą. On wszystko wie. On po nas natychmiast po- 
znaje wszelkie uchybienia we właściwem nas trak- 
towaniu. To też, dzięki znakomitemu rozumieniu na- 
szej psiej duszy, tresura w Żółtej Karczmie idzie 
szybko i sprawnie i wszyscy d-ra Bielawskiego ko- 
chamy i cenimy. W naszem rozumieniu jest to czło- 
wiek niezastąpiony. 

— A dużo też panów jest teraz w Żółtej Karcz- 
mie? 

— Obecnie liczba nasza się zmniejszyła, gdyż 
większość moich kolegów i ja sam musieliśmy opu- 
ścić Żółtą Karczmę, wobec sezonu myśliwskiego 
i czekającej nas pracy. Ale teraz sezon się kończy 
i zaczynamy powracać do naszego pensjonatu. Mo- 
żemy też przyjąć jeszcze kilku kandydatów do tre- 
sury. Wogóle życie w Żółtej Karczmie powinno się 
znacznie ożywić w najbliższym czasie, tembardziej, 
że rozpoczyna się u nas nowy okres tresury. Wbrew 


powszechnemu mniemaniu, cały sezon zimowy, szcze- 
gólniej gdy niema wielkich śniegów, późna jesień 
1 wiosna doskonale się nadają do układania nas. My- 
śliwy powinien o tem wiedzieć i z tego korzystać, aby 
sobie zawczasu dzielnego pomocnika przygotować. 
Jak sobie kto pościele, tak się wyśpi. 

— A propos przygotowania pomocników, jak, zda- 
niem pańskiem, stoją sprawy hodowlane w Polsce? 

— Proszę pana, jest to wyrażenie zupełnie nie- 
właściwie używane, ale powiem, że pod psem. Nasi 
myśliwi sprawami hodowlanemi za mało się zajmują 
i wciąż nawracają do uświęconego systemu hoodwa- 
nia wyżłów w Polsce, polegającego na mieszaniu bez- 
planowem wszystkich możliwych ras pomiędzy sobą. 
W ten sposób ma się podobno wychować pies wszech- 
stronny. Jak się wychowa z tego pies bronzowy lub 
dropiaty, to uchodzi za psa niemieckiej rasy, jeśli 
ma dużo białej maści i trochę cieńszy ogon — wystę- 
puje jako pointer, przy nieco dłuższej sierści, sto- 
sownie do okoliczności, jako setter lub „szorstko- 
włosisty'. Czy to nie skandal, że ani ja, ani Rek, 
choć ogłaszaliśmy się w „Łowcu P.', nie otrzymaliśmy 
żadnej propozycji przyczynienia się do powiększe- 
nia liczby rasowych wyżłów w Polsce? Czy już do- 
prawdy jest dość dobrych wyżłów, abyśmy nie mieli 
w tym kierunku nic do roboty? Potem, jak przyjdzie 
sezon, to wszyscy będą szukali „rasowych wyżłów“, 
ale o ich wyprodukowaniu nikt nie pomyśli. Na kun- 
dlach i mieszańcach daleko nie zajedziemy. I to się 


dzieje u nas, pointerów, a cóż dopiero mówić o in- 


nych rasach wyżłów?  Zespolenie właścicieli raso- 
wych psów winno być daleko większe, powinni wie- 
dzieć o sobie i wspólnie troszczyć się, jak kojarzyć 
pary. Inaczej dzieją się wprost skandale i wszelkie 
wysiłki idą na marne. Czy pan da wiary, że moja ro- 
dzona siostra, córka Ganki i Pampasa miała niedaw- 
no szczenięta z wilkiem (owczarkiem)? Rumięnie się 
na pysku, gdy sobie o tem pomyślę. | 

Sprawy te przedstawiłem zarządowi naszego To- 
warzystwa, który na skutek tego uchwalił podjęcie 
w najbliższym czasie prowadzenia ksiąg rodowych 
i sporządzenie spisu hodowców. 

— Jeszcze słówko, panie Rap, podobno zmienili 
teraz numer telełonu Żółtej Karczmy? 

— A tak, mamy teraz numer 8-55.84. 

Podziękowałem za tak różnorodne 
z których wypływa, że w Towarzystwie Hodowli 
Psów Myśliwskich mało się mówi, ale dużo się robi, 
i uścisnąłem Rapowi zacną łapę na pożegnanie. 

Obiecałem sobie w najbliższym czasie . odwiedzić 
Żółtą Karczmę. 
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JUGOSŁOWIAŃSKA WYSTAWA ŁOWIECKA. 


We wrześniu r. b. w Lublanie urządzona była jugo- 
słowiańska wystawa łowiecka, połączona z wystawą 
leśną. Obrazowo przedstawione były fragmenty Alp 
pokrytych śniegiem, z ich kozicami, głuszcami i cie- 
trzewiami; gęste lasy dębowe z jeleniami, dzikami, 
sarnami i zającami. Najbardziej zwracał uwagę frag- 
ment słynnej Odelskiej Bary z rozleśłemi bagniskami 
nad rzeką Sawą, gdzie przebywają liczne gatunki 
czapli oraz wiele ptaków wodnych i błotnych. Odelska 
Bara jest obecnie rezerwatem. 

Na wystawie były specjalne kolekcje rogów, pou- 
czające o wieku i ukształtowaniu się wieńców jelenich 
i parostków sarnich, oraz rogów kozic. Dalej były 
naukowe wskazówki o wpływie różnej karmy na roz- 
rost poroża. W zbiorze myłkusów podano przyczyny 
tych anomalij. Następnie wskazano wpływ gatunków 
drzewostanu na ubarwienie rogów. 

Osobny był dział rozwoju broni, począwszy od łuku 
i strzały, oraz wszelakich sposobów łapania zwie- 
rzyny. 

Pośród trołeów przeważały parostki sarn 
kozic, natomiast wieńce jelenie nie dopisały. 

Dyrekcja lasów państwowych w Belje wystawiła 
oryginalną kolekcję wieńców jeleni, które masowo 
padły z powodu wielkiej powodzi w roku 1926. 

Z tejże okolicy wystawiono niezwykłe wieńce, bo 
wagi przeszło 512 kilo. 

Pierwszą nagrodę otrzymały dwa jelenie, zabite 
przez króla w r. 1929 w Belje (14-tak i 18-tak) oraz 
14-tak ‘d-ra Stojica z Beogradu pod Morowicem 
w Slawonii. 

Dwa wieńce nosiły ślady krzyżowania z „wapiti. 

Nie nagrodzono olbrzymiego 14-taka z pod Lublany, 
którego wieńce ważą jeszcze obecnie 11 kilo, mimo że 
zabity został w r. 1920; przyczyną nienaśrodzenia jest 
to, że tego właśnie najtężsześo jelenia ubił — kłu- 
sownik. 


i różki 


Prasę łowiecką reprezentowały numery 5 (|!) jugo- 
słowiańskich czasopism myśliwskich, oraz różne 
książki myśliwskie, śród których wyróżniło się świeżo 
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wydane dzieło prołesora uniwersytetu, d-ra Marino- 
vica o państwowo-gospodarczem znaczeniu łowiec- 
twa w Jugosławji. Na ścianach i w stoiskach widniały 
różne sentencje i przysłowia myśliwskie. 

Jednocześnie odbywała się wystawa psów myśliw- 
skich. 

Następna wystawa odbędzie się w roku 1932 w Za 
grzebiu. 


ŁOWIECTWO W LASACH CIESZYŃSKICH. 


„Echa leśne wydały październikowy numer ozdob- 
ny, poświęcony w całości lasom cieszyńskim. Szereg 
artykułów przedstawia szczegółowo stan gospodarki 
w cieszyńskich lasach państwowych od czasów daw- 
nych do obecnych. Piękny ten numer posiada oka- 
załą szatę zewnętrzną i zawiera około 100 zdjęć, 
w czem 8 stron ilustracyj rotograwiurowych. 

W numerze tym poświęcono też kilka słów łowiec- 
twu cieszyńskiemu, które przytaczamy poniżej: 

Jednym z najbardziej obłitujących w zwierzynę 
terenów w lasach Cieszyńskich przed wojną świato- 
wą było nadleśnictwo Hażlach i leśnictwo Dzięgie- 
lów nadleśnictwa Ustroń, gdzie cała gospodarka szła 
głównie w kierunku hodowli zwierzyny. 

W okresie upadku monarchji Austro - Węgierskiej 
(rok 1918) cały zwierzostan prawie zupełnie wytę- 
pili kłusujący żołnierze czescy oraz ludność miej- 
scowa. 

Z chwilą objęcia lasów Cieszyńskich przez 
dze polskie, stan zwierzyny zaczyna się poprawiać 
z roku na rok, a od roku 1925, dzięki szczególnej 
opiece roztaczanej nad zwierzyną, zwiększa się do 
tego stopnia, że już w r. 1927 zarząd lasów państwo- 
wych w Cieszynie przeznaczył kilka najlepszych 
objektów na polowania reprezentacyjne. W roku 
1928 ilość zwierzyny dochodzi już do stanu przedwo- 
jennego. 

W celu podtrzymania zdrowotności zwierzyny 
i odświeżenia krwi, od r. 1926 sprowadzano pewne 
ilości sarn, zajęcy, bażantów. W roku 1928 założono 
w nadleśnictwie Hażlach bażantarnię, nietylko zasila- 
jącą własne tereny łowieckie, lecz i zbywającą nad- 
wyżkę produkcji. 

W nadleśnictwach górskich szczególny nacisk 
położono na ochronę głuszców, które w latach 
1918 — 1920 niemal zupełnie wytępiono 


wła- 


Koresp. Łowca Polskiego. 
OCHRONA ZWIERZYNY. 


Pragnąc w czemkolwiek przyczynić się do ochrony 
naszego biednego zwierzostanu, chciałbym zwrócić 
uwagę pp. właścicieli terenów i myśliwych-hodowców 
na szczegół drobny, który może dlatego, że drobny, 
nie był należycie doceniany, pomimo ani roz- 
chodów pieniężnych, ani zbytniej pracy przy stoso- 
waniu go nie wymaga. 

Szczegół ten możnaby nazwać: Łęty ziemniacza- 
ne jako ochrona i miejsce wykotu dla zajęcy. 

Jesienią po sprzęcie ziemniaków zazwyczaj wynosi 
się z pola łęty ziemniaczane. Czynność ta jest po- 
trzebna, aby oczyścić pole przed orką zimową. Kilka 
lat temu spóźniłem się ze sprzętem i łęty zgrabione na 
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kupki i przekładane przy orce, pozostały na zoranem 
polu przez całą zimę. Już pod wiosnę w końcu lu- 
tego, na początku marca, kiedy ziemia z wierzchu co- 
kolwiek rozmarzła, zacząłem dopędzać zaległą robotę. 


W zmarzniętych jeszcze łętach znalazłem na 35- 
morgowem polu osiem młodych zajęcy, z których 
parka może przed godziną dopiero ujrzała światło 
dzienne. Wszystkie ukryte były w łętach i siedziały 
w gniazdach, tak, że z wierzchu widać ich wcale nie 
było. Od tego czasu zawsze zostawiam w środku po- 
la pewną ilość kupek łętów przez całą zimę, są one 
czy to na gołem polu, czy też na pokrytem śniegiem 
doskonałą ochroną, tak dla starych, jak i dla młodych, 
a zające tak się w nich trzymają, że w tym roku od 
3 lutego obserwowałem młodego zająca, który w łę- 
tach przyszedł na świat i stale przebywał w tej sa- 
mej kupce aż do robót wiosennych w polu. Uważam, 
że na terenach, gdzie niema sztucznych ani natura|- 
nych remiz, pozostawianie na zimę pewnej ilości łę- 
tów w kupkach uchroni niejedną sztukę przed ostrem 
okiem drapieżcy, a samicom da miejsce do wykotu. 


TADEUSZ GOĆKOWSKI 
delegat Pol. Zw. Stow. Łow. na p. Płocki 


UROCZYSTOŚĆ 10-CIOLECIA RADOMSKIEGO 
TOW. PRAWIDŁOWEGO MYŚLISTWA. 


Radomskie Tow. Prawidł. Myślistwa w dniu 9 b. m. 
obchodziło uroczystość 10-ciolecia swego istnienia. 


Obchód rozpoczęto nabożeństwem w kościele 
garnizonowym, następnie w południe odbyło się dy- 
skusyjne zebranie na temat całokształtu spraw ło- 
wieckich w kraju. Rełerentami byli delegaci Polsk. 
Zw. Stow. Łow., pp. H. Knothe i B. Gędziorowski. 
W ożywionych debatach przedyskutowano szereg 
najbardziej aktualnych spraw z zakresu ochrony 
i hodowli zwierzyny. W przemówieniach i polemice 
można było stwierdzić, że członkowie Radomskiego 
Tow, Prawidł. Myślistwa interesują się stanem zwie- 
rzyny w powiecie oraz gotowi są współdziałać czynnie 
w racjonalnym rozwoju łowiectwa w kraju. Stanowi- 
skiem swem Radomskie Tow. wysuwa się na czoło- 
we miejsce wśród niewielu Towarzystw myśliwskich, 
którym powierzona będzie przez P. Z. S. Ł. samo- 
dzielna, autonomiczna praca gospodarstwa  łowiec- 
kiego w powiecie. 
zwyczajem wieczorem tegoż dnia 
w miłej sali hotelu Rzymskiego odbył się bankiet 
przy współudziale zgórą 40 uczestników. Szereś 
toastów rozpoczął swem przemówieniem  v.-prezes 
Towarzystwa, p. mec. Przyłęcki, streszczając historję 
Towarzystwa w ubiegłem 10-cioleciu. Przemawiali 
delegaci Pol. Zw. St. Łow., przedstawiciel Tow. Knie- 
ja w Radomiu i inni. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że niemal wszyscy mówcy nie mogli pominąć du- 
żych zasług, jakie położył tak dla Radomskiego Tow., 
jak i dla łowiectwa wogóle, energiczny, pełen inicja- 
tywy, zapału i prawdziwego zamiłowania członek 
Tow., p. Włodzimierz Żarnowski — delegat powiato- 
wy Pol. Zw. St. Łow. Dzielny ten organizator i gorli- 
wy wyznawca Ś-go Huberta, w zupełności zasłużył 
sobie na szczere słowa podzięki i uznania, a tym- 
bardziej na cenny upominek w postaci doskonałej bro- 


Tradycyjnym 
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ni myśliwskiej z odpowiednią dedykacją, jaki mu 
ofiarowali koledzy. Radomskiemu Towarzystwu zło- 
żonemu niewątpliwie z dobrych myśliwych z nieoce- 
nionym p. Włodzimierzem Żarnowskim 'na czele, ży- 
czymy dalszej, owocnej działalności na- umiłowanej 
niwie łowieckiej. 

DAN. 


CZASY OCHRONNE. 


Rozporządzenie wojewody krakowskieśo z dnia 30 
października 1930 r. w sprawie przywrócenia normal- 
nego czasu ochronnego na kuropatwy w powiecie bial- 
skim. 

„W uwzględnieniu wniosku Pana Starosty w Białej 
z dnia 25 października 1930 r. L. XXXII/40/30 wpro- 
wadzam na obszarze powiatu bialskiego w miejsce 


rozszerzonego rozporządzeniem z dnia 11 grudnia 
1929 r. L. AD. 244229 (Dziennik Wojewódzki Nr. 
28 z dnia 15 grudnia 1929 r.) na rok 1930 czasu 


ochronnego na kuropatwy, normalny czas ochronny 
od 1 grudnia. 


Kronika myśliwska. 


Czy złożyłeś już opłatę na budowę Domu Łowiec- 
kiego od zabitej zwierzyny? 

—J. S.— Na polowaniu u pp. Jana i Izabelli Sobań. 
skich w Kobielach-Wielkich, w dniach 20 i 21 paź- 
dziernika r. b., zabito w pędzeniach polnych i w kul- 
turach: kuropatw 601, królików 386, bażantów 17, 
słonek 2, ogółem 1006 sztuk. 

Stan kuropatw znacznie w tym roku powiększył 
się, o czem można było się przekonać, gdyż w każdem 
pędzeniu napotykano liczne stadka. Bażanty niedawno 
sprowadzone, również normalnie się rozmnażają. Co 
do królików, których jest dużo, a których względnie 
padło niezbyt wiele, tłumaczy się to tem, że na nie 
specjalnie nie robiono zakładów. 

Interesujące jest także zestawienie zabitych 
szkodników na terenie myśliwskim Kobiel- Wielkich 
w czasie od 1 stycznia 1930 roku do 1 listopada tegoż 
roku, a mianowicie: lisów 2, tchórzy 8, łasic 188, ko- 
tów 81, psów 50, jastrzębi 214, sów 28, srok 75, wron 
221. 

—L.— Dnia 17 i 18 października r. b. odbyło się 
polowanie Myśliwskiego Kółka Siemiatyckiego w le- 
śnictwach Mętna, Radziwiłłówka i Mielnik, gdzie ubi- 
to: 2 dziki, 11 lisów, 3 jarząbki, 1 słonkę, 2 jastrzębie; 
królem polowania był p. Henryk Chełmicki, mając na 
rozkładzie: 4 lisy, 1 słonkę i 1 jastrzębia. 

—o— Dn. 21 września Smorgońskie Kółko Myśliw- 
skie urządziło na terenach wsi Szutkowo obławę na 
wilki, z udziałem 22 strzelców i 70 naganiaczy. 
W 1i-szym miocie p. Augustynowicz zabił młodą wil- 
czycę, a p. Brzeziak, leśniczy — lisa. W 2-gim mio- 
cie dano 4 strzały do wilka, który uszedł, tarbując. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


ł $. p. Zołja Dąmbska. — „Łowiec poświęca 
obszerne wspomnienie pozgonne ś. p. Zofji z Trze- 
cieskich Dąmbskiej, zmarłej w Rudnej pow. rzeszow- 
skim w 88 roku życia, pisząc o niej między innemi: 


„W zadziwiający wprost sposób rozumiała i odczu- 
wała piękno prawdziwego łowiectwa. Będąc żoną 
znakomitego myśliwego, ś. p. Józefa Godziemby 
z Lubrańca, goszcząc swego czasu na polowaniach 
w Rudnej takich łowców, jak ś. p. Kazimierza Wo- 
dzickiego z Olejowa, wyrobiła w sobie ogromne uko- 
chanie przyrody, a łowiectwo pojmowała bardzo wy- 
soko . 


Ś. p. Ignacy Jasiński, hodowca i treser psów my- 
śliwskich, zmarł w Strzelnie (Wielkopolska). 
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— Tow. Łow. Wojew. Wileńskiego. — Na zebraniu 


Zarządu Towarzystwa Łowieckiego Województwa 
Wileńskiego, odbytem d. 10 października, postano- 
wiono zwołać nadzwyczajne zebranie na dzień 25 li- 
stopada, w sprawie zmiany statutu. 


— Tragiczne wypadki z bronią. — We wsi Łubni- 
ce pod Kępną w Wielkopolsce, p. Antoni Warga na 
polowaniu tak nieostrożnie wsiadał z fuzją na wóz, 
na którym siedziała córka jego, 18-letnia Anna, za- 
"mężna od dwóch miesięcy, że fuzja wystrzeliła, ra- 
niąc ją śmiertelnie. Po upływie dwóch godzin zmarła 
z upływu krwi. 

Józeł Misiuro z Huty Lisiczańskiej pod Lidą, za- 
strzelił swego szwagra, Jana Łukasiewicza, podczas 
polowania w mniemaniu, że to zbliża się dzik. Było to 
nieprawne polowanie kłusownicze. 


— Z warszawskiego zwierzyńca. — Ptaszarnia 
Ogrodu Zoologicznego wzbogaciła się o cenny okaz 
sroki yukatańskiej z Ameryki Środkowej. Ptak od- 
znacza się wyjątkowo ełektownem  upierzeniem; 
skrzydła posiada ciemno-niebieskie, grzbiet nieco 
jaśniejszy. Jest okazem bardzo rzadko spotykanym. 
Z wielkich, europejskich ogrodów zoologicznych tyl- 


ko ogród londyński i frankłurcki posiadają takie 
okazy. 
— QOdznaczanie myśliwych w Niemczech. — Po- 


wszechny Niemiecki Związek obrony łowiectwa obda- 
rzył w roku zeszłym szereś osób różnemi odznacze- 
niami. Ogółem rozdano 5 tarcz honorowych, 74 meda- 
le srebrne. Pozatem w tymże roku różne związki lokal- 
ne rozdały blisko 800 odznak. 

Dalej rozdano tam: za przytrzymanie kłusowników 
411 nagród w sumie 20.020 m.; za tępienie drapieżni- 
ków — 28 na sumę 894 m.; na sprowadzenie zwierzy- 
ny dla odświeżania krwi 1715 m.; subsydja dla stacji 
doświadczalnej broni i Towarzystwa wiedzy myśliw- 
skiej — 2177 m. Na różne inne cele 
6.556 m. 


łowieckie — 
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bibljografja Łowiecka. 


„Słowo“ w Dodatku Łowieckim za wrzesień za- 
mieściło następujące prace: „Łosie giną..." Michała 
K. Pawlikowskiego. — „Pieśń głuszca" L. Pac - Po- 


marnackiego. „Legendarne dziki“ Mieczysława 
Mniszka Tchórznickiego. — „Ze strzelbą w futerale" 
Michała K. Pawlikowskiego. — „Raz jeszcze prosi- 
my' Redakcji. — „Z T-wa Łowieckiego Wojew. Wi- 
leńskiego . — „Kronika Myśliwska” z Przyp. Red.— 
„Notatki Myśliwskie" Leopolda Pac - Pomarnackie-- 
go. — „Z literatury łowieckiej“ M. P. — „Łowiecka 
skrzynka pocztowa“ M. P. — Ilustracje: „Trofea wio- 
senne” I. Bukłada. — „Jednego ranka... (W puszczy 


Hołubickiej)'. — 


„Powrót z polowania“ S. Bukłada. 
miesięcy 


MEDIE do 20 kredytu 


udziela tylko 
Tow. Popierania Wytwórczości Polskiej 
Wybór stylowych kompletów, sztuk 
pojedyńczych. 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 43 
vis à vis Dworca, za Poznańską. 
We własnym interesie każdy winien 
sprawdzić cenę, warunki, wykonanie. 


Wiadomości handlowe. 


— Hodowla lisów srebrzystych. — Znany hodow- 
ca, p. J. Broscheit ostrzega w „Rolniku” przed nieli- 
cencjonowanymi lisami srebrzystymi, ponieważ nowi- 
cjusz nie jest nigdy w możności stwierdzić wartości 
zwierząt przy obejrzeniu i naraża się na niebezpie- 
czeństwo nabycia nielicencjonowanych lisów, których 
przychówku nie można sprzedać, a co za tem idzie, 
skórki ich przedstawiają mniejszą wartość, niż wyda- 
na karma. Gdy się bierze za podstawę dobrze licen- 
cjonowany materiał hodowlany, rentowność hodowli 
lisa srebrzystego przedstawia się mniej więcej w ten 
sposób: 

Obliczenie dochodu na urządzenie hodowli lisów 
srebrzystych „rozpoczynając hodowlę z 5-ma parami 
na podstawie sprzedaży zwierząt hodowlanych. 

Przyrost liczono niżej, niż normalnie 100%. Nor- 
malny przyrost wynosi 150 — 200%. 

Kapitał zakładowy: 5 par lisów dol. 1250 = dol. 
€250, budowa fermy i ogrodzeń dla 5 par dol. 1680— 
dol. 7930. 

Koszt utrzymania: karma dla 10 lisów łącznie z rzu- 
tami dol. 700, stały hodowca dol. 500 — dol. 1200; — 
razem koszta ogólne dol. 9130. 

Dochód: 5 par lisów hodowlanych po dol. 1000 — 
dol. 5000, ceny bardzo nisko liczono; potrącając koszt 
utrzymania dol. 1200, amortyzacja 10% od dol. 7930 
dol. = dol. 1993. — Czysty zysk dol. 3007. 

Ceny materjału hodowlanego lisów dla sprzedaży 
zostały umyślnie nisko obliczone, tak, że kalkulacja 
została skrupulatnie przeprowadzona. 

— Futra. — Ceny hurtowe łuter w zakupie loco 
Bydgoszcz. Zające za sztukę 1.50 zł., króliki zł. 2 za 
kg. Lisy zł. 10 — 40 za sztukę, kuny kam. 70 — 80 
za sztukę, kuny leśne 100 — 120 za sztukę. Tchó- 
rze zł. 5 — 20 za sztukę, wydry zł. 50 — 80 za sztu- 
kę. Tendencja słaba. 
gatunkach. 


Futra staniały we wszystkich 
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PRENUMERATA: Zgóry za kwartał zł. 7; za pół roku zł. 17; za rok zł. 32. — Miesięcznie 3.50. — Numer pojedyńczy — 1 zł. 


Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł. 


Za zmianę adresu 50 gr. Za powtórny numer — 25 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 60 gr. Cała strona — 300 zł; V — 150 zł; 4 — 75 zł; 14 — 40 zł. Przed 
tekstem — 50% drożej. Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. 


Drobne ogłoszenia — płatne zgóry — po 10 gr. za wyraz; handlowe po 20 gr.; grube litery — po 20 gr., najmniejsze — 2 zł. 
Znaki pisarskie liczą się za wyrazy. 
W numerach ozdobnych: za tekstem milim. 90 gr. Cała strona 450 zł; V2 — 225 zł; 4 — 115 zł; 14 — 60 zł 
Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. Agentom niewolno pobierać zaliczek. 


KONTO P.K.O. „Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich" 8082. ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON 7-98. 


Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów. 
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 
przez Redakcję materjału.—Redaktor przyjmuje w poniedziałki od godziny 5!/2 do 6'/» wieczorem. 
Biuro czynne od 9 do 3 i od 5 do 7, w sobotę do g. 3. 


KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, K. Czampe, J. Domaniewski, W. Garczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, W. Gieysztor, 
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B. Świętorzecki, Fr. Unrug, Wł. Zabiełło i dr. St. Zaborowski. 


Redaktor: Walenty Włodzimierz Garczyński, Wydawca: Polski Związek Stow. Łowieckich. 


[ILE 


ATTA YYYY YNY 


POLOWANIA NA KI wscnopnen. 
A W IL l WSCHODNICH. 
(Z naganką, za sznurami, jednonocne przy wyłożonej padlinie — i ewtl. z prosiakiem) 
Każde trwa 8 dni. Wyjazd z Warszawy pierwszej grupy 15. I. 1931 r. 

Dla zespołów zorganizowanych samodzielnie, polowania urządzamy w czasie dowolnym. 


Cena 320 złotych od osoby obejmuje: Przejazdy Koleją II Kl, końmi, 
pełne utrzymanie, Moszta organizacji polowania i opłata służby. 


LADNIE 
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| POLSKIE BIURO PODRÓŻY 
A 29 
ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW „FRANCOPOL 
= SZCZEGÓŁOWYCH. WARSZAWA, TRĘBACKA 9, TEL. 206-73. = 
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Pies i Szloma. 


Ofiarą naszych 
czasów 


jesi ten biedny człowiek. \§ 
Ciagłe troski i kłopoty 
sprawiają mu często bóle 
głowy. Z tego powodu 
ma on zawsze pod ręką 
oryginalne tabletki Aspi- 
riny, które łegodzą te 

nieznosne bóle. 


BLUE O sa 


— Nie bójcie się, Szloma, psa; nie wiecie, że kie- 
dy pies głośno szczeka, to nie ukąsi. 

— Ja otem wiem, ale czy wasz pies też o tem 
wie? 


Lwierzynę, placiwo dzikie, drób 


Zakupująa w każdej ilości po 
najlepszych cenach iynkowych 


BRACIA PAKULSCY 


Warszawa, Centrala Bracka 22 
Skrót tełeśraliczny „Grapakuł 
przy zakupie win naturalnych, śronowych, 
które posiadamy w wielkim wyborze, poczųy- 
nając od zł. 3,75 za butelkę, dla JWP. Ziemian 
ustępujemy 10 procent rabatu 


Każde- RAE i T tabletka oryai- 
nalnej Aspiriny opatrzone sa znakiem BAYER. 


Nagrodzona Licznemi Najwyższemi Złotemi 
odznaczeniami na Powszechnej Wystawie 
Krajowej, oraz medal złoty Wilno, 1889 r. 


PRACOWNIA 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


EEN ARAGO 
BRODAWKI ST. GÓRSKIEGO 


A 


NÓG, ÓG RAK, P. PACHR 
PO 4 UŻYCIU USUWAĘ 


J}. BORUTTA 


Wypychanie ptaków i zwierząt, oprawa 
rogów, wyrób dywanów, wyprawa skór 
z włosem, oraz bez włosów. 


WARSZAWA, Chmielna 35 m. 19. telefon 657-52. 


ST. GORSKIEGO 
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CZESŁAWA ODROWĄ 
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OGŁOSZENIA DROBNE. 


TITO WOW OO WY OONOWWYUU 


1. MAŁOPOLSKA HODOWLA ZWIERZYNY w Łukawicy, 
p. Stryj, poleca wszelkie gatunki żywej zwierzyny, dla odświe- 


żania krwi. 
2. TYLKO przez sprowadzanie żywej zwierzyny uzyska się 
zwiększenie rezultatów polowań. Sprowadzajcie więc żywą 


zwierzynę krajową. 
3. NAJTAŃSZEM źródłem zakupu dla celów rozpłodowych 
jest Małopolska Hodowla Zwierzyny w Łukawicy, p. Stryj. 


4. MYŚLIWI, którzy dbają o swoje łowiska, zaopatrują się 
w żywą zwierzynę w Małopolskiej Hodowli Zwierzyny w Łu- 


kawicy, p. Stryj. 
5. POLSCY Myśliwi kupują żywą zwierzynę tylko krajowego 
pochodzenia w Małopolskiej Hodowli Zwierzyny w Łukawi- 


cy, p. Stryj. 
6. ABY wyprzeć towar zagraniczny, kupujcie zające i kuro- 


patwy w Małopolskiej Hodowli Zwierzyny w Łukawicy, p. Stryj. 


7. KOMU zależy na dobrym zwierzostanie, ten zaopatruje 
się w zające w Małopolskiej Hodowli Zwierzyny w Łukawi- 


cy, p. Stryj. 
8. MAŁOPOLSKA Hodowla Zwierzyny w: Łukawicy, poczta 


Stryj, jest prowadzona najbardziej fachowo i dlatego prawdziwi 
znawcy hodowli zwierzyny zwracają się do niej, a nie do in- 
nych firm. 

9. PRZEZ dobór pierwszorzędneśo personelu i przez dużą 
wiedzę fachową, dajemy gwarancję najlepszej dostawy. Mało- 
polska Hodowla Zwierzyny, p. Stryj. 


10. RADZIMY sprowadzać żywą zwierzynę jaknajwcześniej, 
jeszcze przed zimą, bo jest wtenczas tańsza i daje najlepsze re- 


zultaty. 
11. KUROPATWY najlepsze i najtańsze dostarcza Małopol- 


ska Hodowla Zwierzyny w Łukawicy, poczta Stryj. 


12. BAŻANTY Torquatusy zdrowe i ładne sprzedaje po ce- 
nach niskich Małopolska Hodowla Zwierzyny w Łukawicy, p. 


Stryj. 

13. ZAJĄCE leśne i polne pierwszorzędnej jakości do do- 
stania tylko w Małopolskiej Hodowli Zwierzyny, Łukawica, 
poczta Stryj. 

14. PROSIMY nie zwlekać z zamawianiem zwierzyny w Ma- 
łopolskiej Hodowli Zwierzyny, Łukawica, poczta Stryj. 

15. PROSIMY żądać cenników na żywą zwierzynę. Adres: 


Małopolska Hodowla Zwierzyny, Łukawica, poczta Stryj, 
oraz zamówienia — 


Dutra damskie gotowe, 
miana — przeróbki najtaniej, dogodne warunki 
w Pracowni Krawiecko-Kuśnierskiej Br. Unkiewicz, 


VM arszawa. Hoża 54. 


MM MMM MT MT MT MT MIMP 
Ukazała się książka dla myśliwych i młodzieży, 


„W CESARSTWIE MENELIKA“ 


w pięknej, stylowej okładce. Bogato ilustrowana, z mapą ekspedycji i innymi dodatkami, 
oraz z przedmową wybitnego znawcy łowów egzotycznych, dra Stanisława Zaborowskiego. 


Wydawnictwo ograniczone do tysiąca egzemplarzy numerowanych. Cena zł. 16. 


Cena nienumerowanych zł. 8. 
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yżeł-pointer Siedmiomiesięczny rasowy do sprzedania. 

Ogrodowa 56-24. 
yżlicę-pointer 3'/, miesięczną czystej rasy sprzeda 
Prosta 8, m. 26, Il brama II piętro. 


W 
we bażanty, kuropatwy, zające, dzikie króliki, nasiona i ro- 
Śliny pastewne, dla zwierzyny poleca po umiarkowanych 


o 
/M 
cenach. Nadleśnictwo Babki, poczta Krzesiny. Wielkopolska, 


. 
ywe kuroputwy, polne oraz leśne zające, ba- 


Z żanty, sarny, jelenie, muflony, dzikie króliki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty królewskie, Świstaki, 


puhacze do łowów i t. p. w najlepszej jakości dostarcza 
R. NERLICH, skład broni i amunicji Bielsko-Śląsk. 


ywe zające, kuropatwy, bażanty z własnych terenów 
w Polsce poleca Małop. Hodowla Zwierzyny Łukawica 


p. Stryj. Najniższe ceny przy pierwszorzędnym towarze. Pro- 
simy o wczesne nadsyłanie zgłoszeń. 
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BAŻANTY 
KUROPATWY 


Z własnych terenów krajowych 


poleca 


Małopolska Hodowla Zwierzyny 


W ŁUKAWICY 
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POCZTA STRYJ 


Lecz poznańczyk lat 29 żonaty z kilkuletnią prakty- 
ką, dobrze obeznany na wyróbce drzewa, prowadzeniu 
szkółek (z pochwałami) sadzeniu kultury, dobry tępiciel kłu- WOJEW 
sowników, oraz szkodników leśnych, zamiłowany hodowca i 
zwierzyny, władam kilkoma językami. obecnie na samodziel- ' 
STANISŁAWÓW 


nej posadzie. Chcę zmienić posadę oi 1. IV. lub 1. VII. 1931 
roku. Łaskawe zgłoszenia p:zyjmie Adm. „Łowca Polskiego” 
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pod „Leśniczy”. 
Edolscy Myśliwi kupują tylko krajową zwierzynę dla od- 
świeżenia krwi w Małop. Hodowli Zwierzyny w Łukawicy 


p. Stryj. Najniższe ceny, najwyższa jakość. 
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Skład Broni, Amunicji, Przyborów Myśliwskich, Broni Siecznej i Warsztaty Reparacyjne 
NAGRODZONY DYPLOMEM UZNANIA W ROKU 1903 


Z. WILBIK i SYN 


Warszawa, Długa 44 Konto czekowe 16530 Tel. 235-15 


Poleca: Broń nową i okazyjną w wielkim wyborze. Dubeltówki kurkowe używane od zł. 40— Naboje do dubeltówek 
po cenach fabrycznych, wykonane na specjalne nasze zamówienie. Udzielamy długoterminowego kredytu. 
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Doprowadzamy broń myśliwską do precyzyjnych strzałów. Cenniki na żądanie wysyłamy bezpłatnie. 


WARSZAWSKI GŁÓWNY SKŁAD - 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH I GRAMOFONOW 


wł, D, FEIGENBAUM, Warszawa, Nowy - Świat 64. 


Najsolidniejsze źródło tej branży. 
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Warsztaty reperacyjne. 


HOTEL POLSKI 


w Warszawie, ul. Długa Nr. 29 
telefony NeN: 600-74 i 428-64 międzymiastowy 


Dawny hotel P.P. Ziemian. 


Woda bieżąca ciepła i zimna w każdym pokoju. Wanny. 
Garaż — (oddzielne boksy) — na miejscu. 
CENY NIZKIE 
Restauracja pod zarządem organizacyj kobiecych. 
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SKŁAD 
BRONI 58 


Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 647-47. Adres telegr. SOSLIS. 
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hodowli i tresury psów myśliwskich 


ZOŁTA KARCZMA w Stużewie 


tel. 8. 55. 84. 
Przyjmie 
jeszcze parę wyżłów 


do ułożenia, lub na pensjonat. 


Informacje u kierownika Żółtej Karczmy 
p. Kowaluka lub u gospodarza zakładu p. 


A. Brudnickiego Krucza 34, skład apteczny 
telefon 751 - 14. 


Dumas o jeleniu. 


Aleksander Dumas pokazywał pewnej cudzoziem- 
ce Ogród Zoologiczny w Paryżu. Dama ze zdziwie- 
niem ogląda jelenia z podwójnymi rogami. 

— Co to za zwierzę? — pyta. 

— To... to... jak to pani powiedzieć? Sądzę, że to 
poprostu wdowiec, który się powtórnie ożenił... 
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„ SOSNOWSKI 


Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich: 


G. DEFOURNY SEVRIN, Liege VERNEY CARRON et Cie, Paris 


A. FORGERON T 
A. FRANCOTTE A VICKERS Ltd., London 
LEPAGE s» J. NOWOTNY, Praha 


SZTUCERY i TRÓJLUFKI 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki. 


Oterty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze. | 
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Zakłady Drukarskie F. Wyszyński i S-ka, Warszawa, Warecka 15. 


